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Na miesiąc maj i czerniec otwieramy o- 
sobny abonament. Prenumerata dla abonentów 
miejscowych wynosi 2 tal., dla zamiejscowych 
zaś (w granicach państwa pruskiego) 2 tal., 20 
ggr. Abonenci zamiejscowi zechcą prenumeratę 
wprost do ekspedycyi Dz' ńka nadesłać, gdyż 
król, urzędy pocztowe pre ...„raty na jeden mie­
siąc nie przyjmują.

Eksped. Dzień. Poznańskiego.

POZNAN. 27 kwietnia.
Korespondent nasz paryski bardzo obszernie się 

rozwodzi w liście dzisiejszym nad znaczeniem rządowćj 
agitacyi przedblebiscytowéj i jéj możliwemi następstwami 

,j w przyszłości. Jakkolwiek w ocenieniu cesarskiéj ode- 
j zwy, którą szanowny korespondent podobnie jak i dzi­
siejsza Indép. belge miani być słabą pod względem 

formy i treści, nie całkićm byśmy się mogli z nim zgo­
dzić, przecież zwracamy uwagę czytelników na jasny 
i przekonywająco napisany pogląd paryskiego naszego 
współpracownika na sprawę plebiscytu, która nam zda- 
leka przedstawia się w dość różowych kolorach, 
która jednakże oglądana z bliska dużo zdąje się czar­
nych nosić plam na sobie. Ufni w bezstronność sądu 
szanownego korespondenta o wypadkach toczących się 
obecaie we Francyi, wstrzymujemy się od ich oceny, 
pozostawiając odpowiedzialność za ich przedstawienie 
naszemu sprawozdawcy. Dodamy tylko dla uzupełnie­
nia obrazu sytuacyi, że według Koeln. Z tg prasa pa­
ryska w następujący sposób ugrupowała się w sprawie 
głosowania na dniu 8 maja: Dzienniki Constitution­
nel, Figaro, France, Liberté, Parlement, Pa- 

iedtrie, Peuple Français, Presse i Public są bez-
względnie za wotum potakującćm; Pays doradza 
takowe z uległości dla rządu; Débats, Opinion Na-9)

™ tionale, Gaulois czynią to samo z zastrzeżeniem, 
jan Za wotum negującćm przemawiają: Avenir Natio 
sktu nal, Centre gauche, Charivari, Citoyen, Cloche, 
:jfr Démocratie, Electeur libre, National, Rappel, 

Reveil, Siècle; za powstrzymaniem się od gło- 
vjsewania oświadczają się Journal de París, Mar 

seillaise. Temps; za abstynencyą lub wotum negu- 
jącćm są Gazette de France i Union; wahają 

w"się dotąd w zdaniu ostateczném Le Français, Uni­
vers, Monde, Soir i Journal-Paris. — W powyż- 
szém zestawieniu uderza nas opuszczenie Monitora.

Na posiedzeniu publiczném Soboru w niedzielę prze­
wodnią przyjęto schemata de fide znaczną większością 
głosów. Obecnych było 664 Ojców. — Co do wręcze­
nia urzędowego noty francuskiéj dworowi rzymskiemu 
doniesienia są sprzeczne. Corr. Havas utrzymuje, że 
dokumentu rzeczonego dotąd nie otrzymał kardynał 
Antonelli, natomiast zaręczają Patrie i Constitution­
nel, co i Mém. diplomatique potwierdza, że me­
morandum hrabiego Daru zostało doręczone Ojcu św. 
jako przewodniczącemu Soboru przeż margrabiego de 
Banneville na dniu 23 b. m. o godzinie 11 przed po- 

e,ul hidniem, po poprzedniém zakomunikowaniu go kardyna­
ły łowi sekretarzowi stanu.

W sferach rządowych francuskich przywięzują po­
dobno wielką wagę do odbytych świeżo narad ministrów 
bawarskich z wyrtembergskimi w Sztutgardzie. Gdyby 
wierzyć Patrie i innym dziennikom półurzędowym fran- 

¡eghiftkim, przedmiot tych obrad był bardzo ważny i może
’OD

Chleb bez soli.
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Jana Zacha rj asie wieża.
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Szucki stał chwilę i patrzał z pewnćm zadziwie- 
aie(n. na palestranta. Palestrant dał mu się spokojnie 
’’ya^jwić, bawiąc się wytartemi frędzlami pasa. Potćm 

rZCwziął go poufale pod rękę i rzekł do niego:
" . Najprzód mam honor Waszmości powiedzieć, że 

Jden prawnik na ulicy interesów nie robi a tćm
-ł Da Senatorskiej, gdzie nas tylko błotem ob- 

ra zucić mogą landary zacnych panów senatorów 1 Po 
zet “rugie koncept prawnika poczęty na sucho diabła warty 
!niip,nigdy w trJbunale impresyi należytej nie sprawi! 

lodźmy do gospody!
Tajemniczy ten człowiek miał dla Suckiego w tćj 

chwili tyle uroku, tak dobroczynnie wpłynął na jego 
pl2(Jmysł wzburzony i tyle obiecywał mu ze gadko wemi 
¡eópwemi słowy, że bez najmniejszego oporu dał mu się 
:e j yiąć pod rękę i prowadzić tam, gdzieby tylko żywnie
J^się podobało!
nfl P Szucki sam nie wiedział, jak mu w tćj chwili było, 

atrząc z boku na palestranta, który jak istny Mefisto- 
“ wyglądał, nie wiedział, czy go szatan gdz;eś na zła-

Ci ch&^ar^u nie prowadzi. Przypomniał sobie, że wy- 
Bi i .°d K°rw>na, przeszła mu myśl po głowie, czyby 

lepićj było pójść nad brzegi Wisły i się utopić. 
yj“: m5?.? obawiał się, czy tćż szatan nie podsłuchał tćj 

Jłsl1)a przybrawszy na siebie ciało i kontusz tabaczkowy 
r estranta, nie przyszedł po niego, aby go zaprowadzić,

zaniepokoić gabinet berliński. Według nich rządy ba- występuje Indóp. belge nadzwyczaj gwałtownie prze- j w dzień objęcia przewodnictwa gabinetu przedlitawskie- 
warski i wyrtembergski ze względu na przeważny wpływ, I ciw całemu narodowi greckiemu. go przez hr. Potockiego, tak samo i dziś nikt jeszcze
jaki Francya wywarła na ułożenie punktów przedugo 
dnych mikułowskieb, postanowiły odwołać się do cesa­
rza Napoleona, aby rozstrzygnął między niemi i Pru­
sami co do sposobu, w jaki tłómacznone być mają tra­
ktaty z roku 1866. Dziennik paryski Centre gauche 
podał tych dni jeszcze ważniejszą wiadomość w arty­
kule pod tytułem: „Przymierze odporne południowo-nie- 
mieckie.“ Zamieścił on telegram swego korespondenta 
w Dreźnie następującćj treści: „Z wiarogodnego źródła 
jestem dokładnie zawiadomiony o celu podróży hrabiego 
Bray do Sztutgardu. Chodziło o ułożenie zupełnie no­
wych podstaw Związku południowego. Związek ten bę­
dzie przymierzem odpornćm przeciw Prusom na podsta­
wie autonomii wewnętrznej, równości praw, wspólności 
reprezentacyi dyplomatycznej za granicą, neutralności 
Związku południowego i nietykalności terrytoryalnćj po­
ręczonej przez Francyą i Austryą, a przeto zniesienia 
traktatów militarnych zawartych z Prusami, rozwiązania 
Zwiąsku celnego itd.“ Centre gauche ręczy za wia- 
rogodność tój wiadomości, którćj sprawdzenie byłoby 
rzeczywiście jednym z najważniejszych od lat czterech 
wypadków w polityce zagranicznej. Dziennik ten do- 
daje: „Dziś także otrzymaliśmy z Berlina list, zawiada­
miający nas o nadzwyczajnej niespokojności, jakiej hra­
biego Bismarcka nabawił zjazd hrabiego Bray z panem 
Varnbul6rem. Kanclerz Związku północno-niemieckiego 
czynił niesłychane a daremne usiłowania, żeby odwieść 
tych mężów stanu od sprzyjania liberalnym dążeniom 
Niemiec południowych i od układów z Austryą i Francyą “ 
Współcześnie dzienniki wiedeńskie utrzymują, że podróż 
hrabiego Bray do Sztutgardu spowodowała głęboka opo- 
zycya ludów południowo niemieckich przeciw polityce 
Pru3 i dodają, że najlepszym sposobem zabezpieczenia 
się przeciw anneksyjnym planom gabinetu berlińskiego, 
będzie serdeczne przymierze karabinów wynalazku Pod- 
wils’a, Werndlsa i Chasspota przeciw iglicówkom pru­
skim. — Jakkolwiek powyższym doniesieniem nie można 
zbyt wielkiego przypisywać znaczenia, jednakże za­
sługują takie artykuły na zaznaczenie choćby jako sympto- 
mat. Godnóm jest także uwagi, iż udział południowych 
Niemców w parlamencie celnym jest nadzwyczaj mały, 
a wielu posłów z Bawaryi i Wyrtembergii postanowiło 
podobno wcale tą rażą do Berlina nie zjechać. Nato­
miast przybędzie na dwór berliński dzisiaj w. książę 
hesski, co wprawdzie możnaby tylko uważać za zwyczajną 
firmę grzeczności, co wszakże może także wywrzeć 
wpływ na złagodzenie rozdrażnionych pomiędzy Prusami 
a Darmsztadem stosunków.

W Hiszpanii wzmaga się zamęt. P. Madoz wręczył 
kortezom petycye z Katalonii, domagające się ofiarowa­
nia korony Esparterze. Ministrowie Prim, Zorilla i Sa- 
gasta odbyli w zeszły czwartek konferencyą celem po­
stawienia stanowczej kandydatury, nie mogli się prze­
cież pogodzić. Stronnicy księcia Montpensier uważają 
obecnie Prima za najniebezpieczniejszego przeciwnika; 
zwolennicy kandydatur księcia Asturyi i Din Karlosa 
przysposabiają podobno zbrojne manifestacye, — słowem, 
Hiszpania zdaje się być znowu w przededniu groźnych 
wewnętrznych zaburzeń.

Krwawy wypadek w okolicy Aten, którego bliższe 
szczegóły podał wczorajszy telegram, wywołał w całej 
prasie europejskiej wielkie przeciw rządowi greckiemu 
oburzenie, które Nordd. Allg. Ztg usiłuje zażegnać 
względami na wyjątkowe stósunki Grecyi, których król 
Jerzy w tak krótkim czasie swego panowania nie mógł 
jeszcze na sposób europejski przekształcić. Natomiast

gdzie największa głębia, i tam nad nim wody wiślane 
gładko zamknąć...

— Jak się Waszmość nazywasz właściwie i jakiego 
herbu? — zapytał zaniepokojony tą myślą Szucki.

— Jestem raweł-Piotr Zakliczyński herbu niepo­
śledniego Przyjaciel, zna mnie cała Korona! — odparł 
palestrant.

Szucki milczał czas niejaki. Po chwili opanowała 
go znowu dawna trwoga.

— Mości Pawle Zakliczyński — rzekł do niego — 
powiedz mi Waszmość szczerze i otwarcie, czy ten kon­
tusz tabaczkowy i to suche ciało jest twoją własnością 
dożywotnią, czy tćż tylko wziąłeś je od jakiego szla­
chcica wraz z nazwiskiem na krótką dzierżawę, aby 
mnie do czego skusić i na złe drogi naprowadzić?...

— Alias, czy nie jestem diabłem? — przerwał 
śmiejąc się palestrant a śmiech jego jeszcze bardzićj 
Szuckiego przeraził.

Daruj Waszmość — mówił po chwili Szucki — ale 
coś mi strasznie na niego zakrawasz!

— Być może — prawił dalój wesoły palestrant — 
że chude ciało moje jest własnością którego z sateli­
tów Lucypera i po śmierci jemu się dostanie. Ale co 
do kontusza, ten kupiłem sam na ulicy Franciszkań-kićj 
za dwa dukaty. Jest więc moją prawowitą własnością 
i chyba tylko po mojćj śmierci prawem spadku według 
jus golotorum może się dostać temu, od kogo ciało 
na dożywocie jest wzięte. A tymczasem jestem Piotr- 
Paweł Zakliczyński 1

Rozmowa ta palestranta sprawiała Szuckiemu pe­
wną ulgę. A uspokoił się zupełnie co do tożsamości 
osoby szlachcica, gdy tenże drogę wiodącą do Wisły po­
minął a na ulicę Miodową skręcił, gdzie była gospoda 
„pod złotą wiechą.“ Teraz już był pewny, że palestrant 
jest prawowity właściciel ciała swego i kontusza i że 
żadnego z nich złemu duchowi nie wydzierżawił. Spo­
kojnie więc szedł przy nim aż do samćj gospody.

Przyszedłszy do gospody kazał palestrant na koszt 
przyszłego swego klienta dzban miodu postawić i za­
czął:

— Najprzód muszę Waszmości jasno wyłożyć, dla 
czego to kontubernium wybrałem sobie za legowisko. 
Widzisz Waszmość, ilu tu klientów codziennie się zbierał 
Szczur kopie sobie jamę blisko kurnika a mysz polna

KâiKætseE^iKKfc

Niemieckie gazety, odebrawszy na żywym przy­
kładzie swych ziomków nadbałtyckich charakterystyczną 
j wymowną naukę wartości rządów moskiewskich, nie 
.nogą się mimo to, wspominając o czynach gwałtu do­
konywanych przeciw Polakom, wyzwolić od na­
wykłej tradycyjnie a schlebiającej Moskwie frazeologii. 
Gwałt moskiewski reprezentuje dla nich ciągle jeszcze 
pierwiastek porządku politycznego i społecznego, opór 
polski nie przestaje według nich być czynem burzliwości 
i niepoprawnego rewolucyonizmu. Tak np. napisała 
Kreuz Ztg a za nią powtórzyły wszystkie inne dzien­
niki, nie wyjmując demokratycznej Zukunft:

„że rozporządzenie rządu zaprowadzające do na­
bożeństwa katolickiego na Litwie rytuał w języku 
rosyjskim, napotyka ze strony opornego duchowień­
stwa wiele trudności.“

Czyż zmysł sprawiedliwości, czyż dalój zmysł 
uznania moralnej wielkości i wzniosłości, miałby isto­
tnie upaść już tak, w dziennikarstwie niemieckićm, aby 
się wobec barbarzyńskich gwałtów carskiego rządu a szczy­
tnego wystąpienia księdza Piotrowicza tylko na podobnie 
kwaśną a sympatyczną dla Moskwy uwagę zdobyć zdo­
łało? — Nie byłoby to dlań zaszczytućm, ani tćż po­
cieszającym znakiem czasu.

Niektóre dzienniki niemieckie piszą, że „według 
doniesień pism polskich“ deputowany Kantak za­
mierza przy trzecićm czytaniu projektu kodeksu karnego 
zabrać glos w materyi paragrafów traktujących o zdra­
dzie kraju a zarazem uzasadnić wystąpienie reprezentan­
tów, polskich z parlamentu północno-niemieckiego. Jakkol­
wiek owo trzecie czytanie projektu kodeksu karnego 
uważamy za pożądaną sposobność naprawienia błędu, 
jaki reprezentacya nasza popełniła według nas, uznając 
za rzecz stósowną milczeć przy pierwszćm, i jak­
kolwiek naprawę podobną przyjęlibyśmy z wielkićm 
i szczerćm zadowoloieniem, — to nie wiadomo nam prze­
cież dotąd, aby zamiar podobny istniał rzeczywiście. Co 
się zaś tyczy myśli opuszczenia parlamentu, — nie 
wspomniało o niej, jak zaręczyć możemy, żadne z pism 
polskich. Puszczona więc w tćj mierze przez gazety nie­
mieckie a zaczerpniona według nich jakoby z pism pol­
skich wiadomość, jest tedy niczćm innćm, jak po­
dwójnym wymysłem.

Wiadonioio: urzęrjowo.
.vPn-i raczvt tajnego rsdzcę rejencyjnego i referującego 

w ministerstwie spraw duchownych, naukowych i lekarskich Ry­
szarda de la Croix mianować tajnym nadradzca rejen- 
cyjnym.

Korespondencye Dziennika Fosa
Lwów, 24 kwietnia.

(Brak programu rządowego. — Zjazd w sprawie przyszłych wy­
borów. — 1’. Grocholski i Dzień. Lwowski. — Ruskie towa­
rzystwo polityczne. — Odczyt Szujskiego odroczony. Koncert. 
— Z wystawy obrazów. — Kopiec Unii. — Smutne wiadomości 

z Wilna).
(71) Jak przed tygodniem, jak przed dwoma, jak

szuka oziminy. Otóż i prawnik lokuje się tam, gdzie 
mu same gołąbki przylatują do gąbki 1... Patrz Wasz­
mość! Każdy szlachcic, co tu zanocuje, to sprawa try­
bunalska 1 Ten kogoś najechał, tamten spalił sąsiadowi 
las wraz z wilkami, które mu barany zjadały, ów znowu 
wypędzony z dzierżawy rozbierał sobie cały fascykuł 
pretensyi itd. Tam znowu kładą się pokotem petenci 
i suplikanci. Jest to zarobek mały, bo dzisiaj takim 
ludziom mało co dają, ale z tego coś kapnie 1 W osta­
tecznym razie utnie jeden drugiemu kawał nosa, albo 
złamie żebro, i to sprawa w trybunale! Rozumie się, 
jeśli szlachta zgody węgrzynem nie zapijel... Otóż wi­
dzisz Waszmość, że tu jest moja arena, tu jestem gla­
diatorem w imię prawa i ustaw, a jeśli nocleg pod sto­
łem obieram, to dzieje się tylko z nadzwyczajnej prze­
zorności i jurysprudencyi I

Skończywszy tę harangę, pociągnął palestrant miodku 
i milczał przez czas niejaki.

— Wszystkie te ładne rzeczy — ozwał się znie­
cierpliwiony Szucki — które mi Waszmość opowiedzia­
łeś, nie dają mi jeszcze jasnego wyobrażenia o tśm, 
w jaki sposób w mojćj sprawie chcesz mi być po­
mocnym 1

— Tylko cierpliwości — odparł palestrant ociera­
jąc wąsy _— tylko cierpliwości 1 W sprawach wielkich 
nic tak nie popłaca jak cierpliwość. Prowadziłem w try­
bunale sprawę JWPanu Brzostowskiemu o nieprawne 
wydarcie fortuny przez lat dziesięć. Szlachcic wprawdzie 
niecierpliwił się, ale ja zawsze zalecałem mu cierpli­
wość. I dobrze na tćm wyszedł, bo umarł, zanim w jego 
sprawie był wyrok ferowany. Umarł w błogiej nadziei, 
że sprawę wygra a tymczasem wyrok po jego śmierci 
zapadł, że sprawa przegrana 1 Cóżby się było stało 
z szlachcicem, gdyby za życia taki wyrok usłyszał?... 
Tak, tak cierpliwość, to złote słowo!

Palestrant chciał tutaj sięgnąć po szklankę z miod­
kiem, ale Szucki przytrzymał mu rękę i rzekł:

— Jeżeli Waszmość nic innego nie masz dla mnie, 
jak tę lichą gadaninę, to niech cię...

Wysunąwszy z dłoni Szuckiego suchą swoją rękę, 
na którćj ślady pięciu palców zostały, zawołał pale­
strant :

— Do diabłów Waść mnie nie odsyłaj, jeśli ja chcę 
Waszmości pomódz do JMPanny Krystyny z Korwinów?

jeszcze
nie zna programu nowego ministerstwa, nikt nie wie jak 
się ono zabierze do dzieła, którego celem ma być sta­
nowcze i trwałe uorganizowanie Austryi, a do którego 
środkiem wiodącym ma być ugoda z wszystkimi przeci­
wnikami koastytucyi grudniowej i dotychczasowego sy­
stemu rządzenia.

Równocześnie, a zawsze z najwiarogodniejszego źró­
dła, nadchodzą wiadomości najsprzeczniejsze, bo i o zwo­
łaniu zgromadzenia notablów i o rozwiązaniu rady pań­
stwa i sejmów _ krajowych. Czy rząd jednego, czy 
drugiego imać się będzie środka, Czy tćż może obu ra­
zem, nie wiadomo; że jednak pomimo zapewnień z Wie­
dnia, iż sejm lwowski teraz rozwiązanym nie będzie, 
rzeczą jest bardzo prawdopodobną, iż w krótce do no­
wych przyjdzie wyborów, przeto poczęliśmy się już tą 
sprawą na seryo zajmować. I tak p. Grocholski roze­
słał temi dniami okólnik do wszystkich rad powiatowych" 
i do burmistrzów głównych miast wystosowany, w któ­
rym zaprasza delegatów tak rad powiatowych jak i Kra­
kowa i Lwowa, by się dnia 2 maja tu zebrali w celu 
utworzenia komitetu przedwyborczego, któryby miał 
przyszłemi prawdopodobnie bliskiemi wyborami do sejmu 
kierować. (Krok ten, zdaniem naszem jest najzupełniej 
uzasadniony. Panu Grocholskiemu bowiem, jako prze­
wodniczącemu Koła poselskiego, przysługuje prawo wzię­
cia inieyatywy w przygotowaniu do przyszłych wyborów 
Przyp. Red. Dz. Pozn.)

Krok ten p. Grocholskiego doznał ze strony Dzien­
nika Lwowskiego jak najgorszego przyjęcia. Wszy­
stkie inne dzienniki milczą o tćm dotąd. Dla czego 
Dzień. Lwowski, u którego p. Grocholski jest od da­
wna w niełasce, byłemu przewódzcy delegacyi naszej za 
złe bierze, iż tenże pierwszy krok w sprawie utworze­
nia komitetu przedwyborczego zrobił, z artykułu tego 
dziennika wyrozumieć trudno. Wszakżeż p. Grocholski 
nie będzie tego komitetu mianować. Od delegatów, któ­
rzy w zebraniu udział wezmą, będzie skład komitetu za­
wisłym i nie wątpić, że jeżeli komitet ten ma mieć po­
wagę w kraju, jeżeli ma działać skutecznie, musi być 
złożony z reprezentantów wszystkich warstw naszego 
społeczeństwa, z reprezentantów wszystkich stronnictw. 
Inaczćj bowiem łatwo mogła by się sprawdzić smutna 
zapowiedź organu demokratycznego, że tyle w kraju po­
wstanie komitetów przedwyborczych, ile mamy stronnictw 
i tych stronnictw odcieni. I łatwo rzeczywiście staćby 
się to mogło. U nas o porozumienie wspólne, o łączność, 
o zgodę bardzo trudno. Wspomiałem o usiłowaniach 
„koła politycznego“ krakowskiego w celu pojednania stron­
nictw, a przynajmniej doprowadzenia ich do porozumie­
nia się, do ułożenia wspólnego programu i łącznego 
działania. Otóż nic w tym względzie nie stało się. Pro­
jekt ugody został dotychczas projektem, jak projekt 
ugody z Rusinami p. Lawrowskiego, jak projekt ogólnći 
ugody p. Potockiego.

A propos kwestyi ruskiej zapisać należy, że naszym 
prewodirom ruskim tak się podobały nasze polskie to­
warzystwa polityczne, iż postanowili założyć we Lwowie 
sobie ruskie towarzystwo, pod nazwą: „Ruska Rada“ 
którego celem, w statucie określonym, ma być „obrona 
i ochrona praw narodu ruskiego,“ a środkami działania 
„Rady ruskićj“ mają być rozprawy o sprawach politycz­
nych na zgromadzeniach publicznych; wydawanie pism 
publicznych; adresy, petycye, memoryały; zgromadzenia 
ludowe; wpływanie na wybory; szerzenie oświaty między 
ludem ćuskim itd. Członkiem towarzystwa tego może 
zostać według statutu „każdy pełnoletni Rusin, będący

? Wspomnienie Krystyny działało magicznie na Szuc- 
| kiego. Zaparł oddech i szeroko otwartemi oczyma wpa­

trzył się w palestranta. Korzystał z tćj chwili pale­
strant, sięgnął po kubek miodu i pociągnął kilka spo­
rych haustów.

— Mówiłem Waści — prawił dalój z nieubłaganym 
spokojem — że cierpliwość bardzo wiele znaczy w ży­
ciu człowieka 1 Gdyby św. pamięci JMPan Szczęsny 
Brzostowski nie był aż do końca życia cierpliwy...

Szucki potarł ręką po głowie i szybko powstał 
z ławy. Oczy jego zaiskrzyły się gniewem.

— Słuehaj Waszmość 1 — zawołał głosem zdeter­
minowanym — jeżeli św. pamięci wasz klient był tak 
cierpliwy, że wam za życia karku nie skręcił, to ja 
w jego ślady nie pójdę 1 Gadaj sobie Waszmość zdrów 
a mnie puszczaj od siebie 1

— JMPanna Krystyna z Korwinów... — ozwał się 
palestrant i zamilkł, patrząc na Szuckiego z uwagą.

— Tam do kata! — krzyknął Szucki, którego te 
słowa znowu do ławy przykuły—zkąd Waszmość wiesz 
o tćm...

— Tylko cierpliwości! Co nagle to po diable!... 
Wiem o całćj waszćj sprawie a nawet wiem więcćj ni­
żeli Waszmość.

Szucki oparł się z rezygnacyą o ścianę. Widział, 
że od tego człowieka oderwać się nie może. W jego 
pofałdowanój i złośliwie uśmiechniętej twarzy była dla 
niego jakaś tajemnica, którą tylko mógł cierpliwością 
zdobyć! Nazwisko ukochanej kobiety wychodziło z ust 
palestranta z tak dziwnym przyciskiem, jakby tenże 
miał w ręku jćj losyl

Nie pozostało więc Szuckiemu nic innego, jak tylko 
zgodzić się w końcu na tę cierpliwość, którą pocieszał 
się św. pamięci JMPan Szczęsny Brzostowski z chrze- 
ściańską rezygnacyą aż do k< ńca życia.

-j- Powiadam Waszmości — prawił dalój tryumfu­
jący palestrant — że wiem o całćj waszćj sprawie. Jaką 
drogą do tćj wiadomości przyszedłem, to do was nie 
należy 1 Możecie sobie wytłómaczyć, jak wam się po­
doba! Możecie myśleć, żem was podsłuchał, kiedyście 
z JMPanem Kasprem rozmawiali, a może siedziałem 
kiedy poza tćm drzewem lub skałą, przed którą w nocy 
miesi^cznój wynurzaliście żale swoje! Koniec końców, 
że wiem o waszćj sprawie, tak samo jak wiem o spra-



2
obywatelem austryackim.“ Założycielami towarzystwa 
są poseł Kowalski c. k. radzca sądu krajowego, doktor 
praw pan Dobrzański i c. k. urzędnik sądowy p. Ko­
łaczkowski. Przedwczoraj przedłożono namiestnictwu 
statuta do zatwierdzenia. Za miesiąc więę, jeżeli nie 
zajdą jakie przeszkody, wejdzie „Ruska Rida“ w życia. 
Ograniczam się na téj krótkićj wzmiance, bo „difficile 
est satiram non sćribere,“ a nie chcę powiedzieć co 
o tćm wszystkiém myślę.

Dziś miał się odbyć trzeci odczyt na korzyść fun 
dacyi Karóla Szajnochy, z powodu jednak słabości p. 
Józefa Szujskiego, który miał czytać o charakterze 
Zygmunta Augusta, został odczyt odroczony.

Przybyła tu sławna pianistka panna Menther i daje 
dziś koncert wspólnie z wiolonczelistą panem Popperem, 
który czas jakiś podróżował wspólnie z towarzystwem 
panny Patti. Czy drogi koncert będzie się mógł od­
być wątpię, gdyż Liszt wezwał pannę Menther do Wei­
maru na obchód jakiś podobno Goethego.

Nasza wystawa obrazów i innych dzieł sztuki mało 
jest dotąd odwiedzaną, choć jest już kilka bardzo pię­
knych obrazów i rzeźb. Temi dniami ma nadejść Sim- 
lera „Śmierć Barbary.“ Z Krakowa i z Warszawy dotąd 
nic nie nadesłano.

Roboty około sypania kopci postępują przy sprzy- 
jającćj pogodzie już raźno. Dziś wieczór na uświetnie­
nie rozpoczętych prac spalone będą na kopcu sztuczne 
ognie.

Korespondencya wileńska Dzień. Pozn. zdziwiła 
tu powszechnie. Podług wiadomości z Wilna, jakie po­
dają tutejsze dzienniki, przyszło tam po owćj wzniosłćj 
a strasznéj protestacyi dziekana Piotrowicza i po spale­
niu przez tegoż na ambonie rytuału moskiewskiego do 
starcia między wojskiem a ludem, przy czćm 60 osób 
miało zginąć. Korespondencya Dzień. Pozn., pisana 
jednak już po uwięzieniu tego zacnego kapłana, nic 
o tćm starciu nie wspomina.

Paryż, 24 kwietnia.
(Naw.-ł urzędowych dokumentów, odezw, proklamacyi. — Wyja 

śnienie. — Rozbiór dokumentów. — Konkluzja)
Z. Wczoraj nakoniec Dziennik Urzędowy ogło­

sił dekret zwołujący lut, formułę plebiscytu, dekret or­
ganizujący plebiscyt, instrukcją ministra spraw we­
wnętrznych dla prefektów — materyały liczne, o któ­
rych jest co pisać, albo i niema! Zależy to od punktu 
widzenia. Ufam, że dla czytelników, którzy raczyli bo­
daj pobieżnie korespondeneye moje przebiegać, w ogło­
szonych wczoraj dokumentach nie znajdzie się nic zgoła 
takiego, czegoby byii nie przewidzieli, tak jak ja nie 
spotkałem tam nic nieprzewidzianego. Rozbiór tych do­
kumentów o tyle jednak jest ważnym, żć stwierdza 
wszystkie bez wyjątku przewidywania, które oam 
w oczach stanęły. Wczoraj jednak nie pisałem, bo na 
dziś obiecywano odezwę cesarską — chciałem wszystko 
razem w jedną objąć całość. Dziś znowu obiecują ca 
jutro proklamacyą ministrów. Jeżeli tym trybem pój­
dzie dalćj, to wybaczcie, ale codzień będziecie zmuszeni 
zapychać Dziennik niewdzięczną moją prozą. 
(Iowszćm! Przyp. Red; Dz. Pozn.) List więc dzisiej­
szy poświęcam streszczeniu plebiscytowych dokumentów 
dotąd znanych; wprzód jednak lub raczćj jednocześnie 
umieścić muszę kilka słów nawpół osobistego wyja­
śnienia.

Przyjaciele Francyi, jak wszyscy mnićj więcćj Po­
lacy, a szczególnićj ci, co rozumieją interes ojczyzny, 
nie radzibyście wiele złego o tutejsz.ym słyszeć kraju; 
może nawet mimowolną macie skłonność do łudzenia 
się w tym względzie — słabość to czysto ludzka: upa­
trywać łacno to, czego się pragniel więc w kil­
ku raz po raz numerach zarzucacie mi, że się zbyt 
czarno zapatruję na dzisiejsze tu sprawy. Daj Bożel 
żebym się mylił, żeby lepićj było, aniżeli mi się wy- 
daje!... Ale trudno mi w to wierzyć. Wszak ja takżę 
Polak, także Francyą kocham i także radbym się łu- l 
diii... Ale, niestety! zbyt blisko jestem i zbyt rzeczy- { 
wistość oczy razi. Zwracacie uwagę na to, że się dzień- j 
niki niemieckie mnićj pesymistycznie na to, co się tu j 
dzieje, zapatrują. Ja się dziwię, że głośniejszych jeszcze i 
nie wznoszą, okrzyków radości! Przy stanie b-zrozum- ! 
nćj między narodami zazdrości, jaka dziś jeszcze panuje, | 
czyż to nie tryumf (źle zrozumiany, to prawda! ale 
zawsze tryumf) dla Niemców, gdy Francya się poniża?! i 
Pan de Lagućrroniere odgrzewając niesmaczne i przesta- > 
rzałe już przechwałki o bezgranicznym wpływie, jaki ? 
Francya ma wywierać na sprawy europejskie, myśli, że ; 
tćm uratuje godność narodu. Naród nie tćm wzrasta, ’ 
że się przechwala i z podolska czwani; ale wtedy, je- | 
żeli rzeczywiście wzmaga w łonie swćm potęgę, do bar- ' 
rnonii doprowadzając składowe żywioły. Pan Ollivier

wach wszystkich gości tćj gospody, bo wiedzieć o wszy 
stkićm to rzecz moja!

Przy tych rozwlekłych słowach palestranta okazał 
Szucki bezprzykładną cierpliwość. Nie tyjko że mu nic 
nie powiedział, ale pozwolił także wziąć mu do ręki 
kubek z miodem i sporo z niego pociągnąć.

— Powiedzcie mi najprzód — prawił dalćj pale- 
strant — czy JMPanna Krystyna z Korwinów jest peł­
noletnią?

— Będzie miała lat dwadzieścia pięć, sześć lub 
siedm! — odparł z wymuszonym spokojem Szucki.

— Weźmy w przecięciu dwadzieścia sześć. Jest 
to jak dla panny zawsze wiek przyzwoity. W-tym wieku 
można już mieć własną wolę. Wszak rodzice JMPanny 
Krystyny dawno pomarli?

Szucki potwierdził to skinieniem głowy. Palestrant 
milczał czas niejaki.

— Jest więc obecnie przy swoim bracie rodzonym 
JMPanu Januszu z Korwinów na Korwinowie i stry­
jence swojćj JMPani starościnie, wdowie po św. pamięci 
staroście przemyskim, który nie szczycił się taką cier­
pliwością jak mój klient nieboszczyk i dosyć wcześnie 
pożegnał ukochaną swoją towarzyszkę życia...

— Daj Waszmość pokój św. pamięci staroście prze­
myskiemu, jeśli mu lepićj teraz leżeć w grobie...

— Masz waść słuszność 1 Gotówby biedak myśleć, 
że chce restitutionem in integrum procesu jego z JMpanią 
starościną... A to mecnoby go zmartwiło!... Otóżpodtaką 
opieką jest obecnie JMpanna Krystyna, dla którćj masz 
waść afekt niezmienny, poczęty żadną płochą pobudką 
ani chciwością mamony, ale czystą inspiracyą jćj wdzię­
ków niepospolitych, które obciąłbyś Waszmość wziąć 
w posiadanie doczesne nie turbowane żadnym impedy- 
mentem osób trzecich!...

I tę perorę wysłuchał Szucki z godną uznania cier­
pliwością, która widocznie palestranta cieszyła.

— Otóż teraz przystępujemy ad rem, mówił dalej 
palestrant. Odpowiedz mi teraz Waszmość, czy JMpanna 
Krystyna z Korwinów odgiucfcnęła jako synogarlica na 
wasz afekt serdeczny i jrki tego macie dowód?

Szucki milczał chw lę jakby się wahał, co ma pa­
le straniowi odpowiedzieć. Dziwny język palestranta ra­
ził go.

— Jeżeli sprawa moja jest waści wiadoma, odpo­

powiada, że „wzmocniony“ plebiscytem bez wahania pój- ! 
dzie nc przód f Ale kto mu ręczy, że plebiscyt go wzmo I
cni? 5;., 
eiwny p, .

się mylić i 
łoję skuto

bar&z 
;. Żo rząd otrzyma wi

chociaż jjiizą zapew T p ił ! rżeli przy ostst 3. i? a wt* t j
wyborne! (b ? dziś i ps>*aa 0|>ozycvpia daleko lit ii îli ? j'62 e*
na prow-: . i ągiteayą mejsaa), o tćm nic*
ani chwil ale czy L wię s s zoéé tćm barciz ićj jeśli
będzie in o. , - - ł, l -¿¿¿aie ¿6 óvit^ to jeszcze
pytanie t ik do rozwiązania trudne, jak i to, komu dzień 
jutrzejszy śmierć, a korni życie przyniesie? Najprzód 
każdy system rządowy osłabia się już przez to samo, 
że byt i prawo swoje do bytu kwestyonuje, pod głoso­
wanie ilekroć razy to czyni, poddaje — a cesarz czyni 
to bez ogródki, w tym ustępie dzisiejszej swćj odezwy do 
ludu: „Odzywam się do was wszystkich, którzyście od 
dnia 10 gruduia 1848 r. zwalczali wszystkie przeszkody, 
ażeby mnie na czele swoim postawić, którzyście mnie 
przez lat dwadzieścia dwa bez ustanku coraz to 
wyżćj wznosili (co to znaczy? — po francusku jest; 
qui, depuis 22.ans, m’avez sans cesse grandi) wa­
szćm głosowaniem (chyba coraz to niżćj? bo co rok 
było głosów mnićj), którzyście mię podtrzymywali wa- 
szćm poparciem, nagradzali waszćm przywiązaniem. 
Dajcie mi nowy dowód waszego zaufania (une 
nouvelle pieuve de votre confiance). Składając do urny 
głos potwierdzający, odsuniecie groźby rewolucyi (¡es 
menaces de la révolution — więc groźna? i to mówi 
ten sam cesarz, który tak niedawno „za porządek rę-~ 
czyi!“), na trwałćj ugruntujecie podstawień 
(widocznie więc zachwiane) porządek i wolność, 
ułatwicie wprzyszłości przeniesienie korony 
na głowę mego syna.“ Wyraźnićj już kwestyi 
dynastycznćj pod głosowanie poddać, zakwestyo- 
nować jćj nie można. Nie ma więc wątpliwości, że odezzą 
tą cesarz na czas peryodu plebiscytowego w rzeczy 
samćj abdykował, w imieniu własnćm i dynastyi 
swćj; purpurę cesarską, berło i wieniec laurowy (w bra­
ku korony, którćj nie ma) złożył w kąt i istotnie tak 
jak rysuje Kladerradatscb, z kapeluszem w ręku, 
jak najzwyklejszy śmiertelnik do ludu skłania się po 
nowy mandat. Temci lepićj! powiecie może; bo jeżeli 
zwycięży, tryumf jego będzie tćm większy, im się bar­
dzićj upokorzył! Takby było w istocie, gdyby plebiscyt 
był rzeczą sery o, gdyby go można było wziąść na se- 
ryo! Ale czyż jeszcze dowodzić potrzeba, że tak nie 
jest? jeszcze? po ogłoszeniu wczorajszych dokumentów? 
po formule plebiscytu? po organizacyi onego? po do­
puszczeniu do głosowania wojska, w koszarach pod 
okiem dowódzców? po zgwałceniu prawa opiewają­
cego, że obywatel może głosować tylko i jedynie w gmi­
nie, w którćj zapisany, bo tam tylko osobiście go znają, 
bo to jedyny sposób kontroli przeciw tym, coby naraz 
w kilku sekcyach głosować chcieli? po urządzeniu ple 
biscytu tak, że wieśniak nie umiejący czytać, przez 
jedno tak lub jedno nie ma decydować o wszystkich 
(bo tak jest w dekrecie najwyraźuićj) zmianach konsty­
tucyjnych, jakie zaszły od 1860 roku (zmianach zasz­
łych bez odwoływania się do plebiscytu, azatćm nie­
prawnie, wedle nowćj teoryi cesarstwa) i o 46, czter 
dziestu-sześciu! artykułach nowćj konstytucyi, z któ­
rych jedne mogą być dobre a drugie złe? Czy po tćm 
wszystkiém i przy tćm wszystkiém, przy zakazie afiszo­
wania, czyli rozlepiania afiszów dla inieyatywy pry- 
watnćj, przy uczynieniu zależną, od dobrćj woli prefek­
tów wolności politycznych zgromadzeń w plebiscytowym 
peryodzie (są gminy, i dużo takich, dokąd żaden dzien­
nik opócz Urzędowego nie dochodzi): jakże tam bez 
prawa afiszowania i bez zgromadzeń objaśnić lud o tćm, 
o co chodzi, przy niesłychanym nacisku ze wszystkich 
stron przez rząd na lud wywieranym, czy przy tćm 
wszystkiém i po tćm wszystkiém plebiscyt może być 
jeszcze wziętym na seryo? Ale przypuśćmy, że nie 
było i nie będzie nigdy w historyi nic poważniejszego 
nad plebiscyt 8 maja, to jeszcze pytam, przy dzisiejszym 
stanie oświaty pomiędzy ludem, czy dowodziłby on 
wiele? Czy wzmocniłby rząd, t. j. cesarstwo w isto­
cie? Wzmocniłby o tyle, o ile cara moskiewskiego 
wzmacnia zwiększona liczba bagnetów. Bo jak bagnet 
jest ślepą siłą, tak i gałki ciemnego ludu do 
urny wrzucone są ślepą siłą. A wiadomo, co może 
ślepa siła przeciw oświeconemu a konsekwentnemu 
przeciw nićj działaniu. Z pomocą ślepćj siły można rob ę 
krwawe gwałty w ducha wywrotu, czyli uliczne rewolucye, 
można, również dokonywać mnićj lub więcćj krwawych 
zamachów stanu ale regularnego rjządu ugruntować nie 
można. Lud ma bez wątpienia wszelkie prawo samo­
rządu w zasadzie, ale używać go może jedynie o tyle, 
o ile jest w stanie pojmować warunki, w jakich 
prawo to użytkować się daje; każdy ma niewątpliwie

wiedział po niejakim czasie, to zapewnie nie będzie 
wam tajnem, że JMpanna Krystyna zawsze łaskawie 
mój afekt przyjmowała i tylko ślub uczyniony w kościele, 
którym zobowiązałem się bronić do ostatnićj kropli 
krwi niepodległości Rzeczypospolitćj, stał temu na prze­
szkodzie, że przy nićj na zawsze pozostać nie mógłem!

Palestrant położył palec na czole, jakby głęboko 
nad temi słowami myślsł. Potćsn ozwał się:

— Więc pierwszy impedyment jest ten, że związa­
łeś się W aszmość ślubem, iż Rzeczypospolitćj do ostatku 
życia bronić będziesz. Krystyna wie o tym ślubie 
i w chwili, gdy Waszmość jćj swój afekt ofiarowałeś, 
przypomniała go waścil

— Tak jest, odparł Szucki z zadziwieniem, że pa­
lestrant całą jego sprawę zna ze wszystkiemi szczegó­
łami.

Palestrant wytrzymał Szuckiego czas niejaki pod 
tćm wrażeniem. Potćm sfałdowawszy czoło mówił dalćj.

— Impedyment ten jest tylko pozorny. Bronić 
Rzeczypospolitćj nie znaczy trzymać zawsze pałasz w ręku 
a palec na cynglu. Żołnierz nie (tylko wtedy broni 
ojczyzny, gdy strzela i mieczem macha, ale i wtenczas, 
gdy spokojnie śpi w rozłożonym obozie. Czasami prgeż 
pozorny spoczynek więcćj służy się ojczyźnie, niżeli 
pukając na wiatr bez skutku. Zdaje mi się, że ttn 
czas teraz nadszedł, a szlachcic siedzący cicho i wycze­
kujący w swojej zagrodzie jest dla wrogów daleko stra­
szniejszy niżeli w rocie ucierający się bez skutku z li­
czniejszym nieprzyjacielem. Dla myśliwych bowiem jest 
wielką korzyścią, jeżli szpaki całćm stadem latają po 
ścierni. A gdy się rozlecą i pojedyńczo niwę obsiędą, 
to najlepszy strzelec nie da im rady, bo za zabitego 
jednego zostanie tysiąc latających żywych 1

Szuckiemu przypadł ten argument bardzo do serca. 
Uśmiechnął się i z większą cierpliwością słuchał dalćj.

— Otóż ślub uczjniony w kościele, że Waszmość 
Rzeczypospolitćj zawsze i wszędzie brtnić będziesz, nie 
stoi wcale na zawadzie, aby JMpani Krystyna nie chciała 
wam okazać afektu wzajemnego z wszelkiemi w takim 
lazie konsekweneyami 1 Oto tylko chodź’, czy JMpanna 
Krystyna zachowała dotąd swój afekt cila Waszmości 
i czy się zgodzi na taką interpretacyą ślubu uczynionego 
Rzeczypospolitćj 1 Kobiety bowiem mają swoją własną 
logikę, którą w takim rai e uwzględnić należy 1
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rząd utrwalić łub go obalić wcześniej później, gdy za­
pragną. W każdym razie oni są naturalnymi pośredni­
kami między ciemnym ludem a głową państwa, która 
zapytuje. Rozmowa między ludem a cezarem z usunię­
ciem na bok reprezentacyi narodu, izby deputowanych, 
tych, którzy są naturalnymi woli ludu powiernikami, jest 
żartem z narodu uczynionym. A żartowanie z narodu 
poniżać go musi, nietylko we własnćm jego sumieniu, 
ale i w obec cudzoziemców. Dziwię się więc, powtarzam 
raz jeszcze, że nieprzyjazne Francyi niemieckie dzienniki 
nie wychodzą temi czasy, jak w dni radości wielkich, 
na różowym papierze! Plebiscyt Francyą poniży, 
zdepce na godności, a jeśli rządowi na chwilę przyspo­
rzy materyalnćj siły, to go tćm pewnićj z moral- 
nćj podkopie strony. U tinam si in falsus vates! 
Dużobym dał i jako Polak i jako przyjaciel Francyi 
szczery i jako człowiek tylko nakoniec, by narodowi, 
co uczynił wielką rewolucyą, upokorzenia tego oszczędzić.

Cóż powiem po tćm wszystkićm o dokumentach ple­
biscytowych, ogłoszonych wczoraj i dziś? Wiecie już 
z tego, co poprzedza, jakie są wady samćj formuły ple­
biscytu; wiecie, że przy pozornćj wielkićj wolnomyślności 
w słowach rząd, w dekrecie organizującym operacyą 
plebiscytu, poezynił wszystkie zastrzeżenia przeciw wol­
ności agitowania ze strony opozycji, na jakie tylko po­
zwoliły decorum i istniejące prawa. Szczerości i do­
brćj wiary ani za grosz 1 A sens moralny zatracony tu 
do tego stopnia, że pan Ollivier mógł w izbie powiedzieć, 
że gabinet parlamentarny, będąc wyrazem górującego 
stronnictwa, nie ma obowiązku być bezstronnym 
a bronić siebie wszelkiemi środkami nia prawo. A wszak 
to na tćj samćj zasadzie konweneya giliotynowała setki 
legitymistów na dzień, a każda frakeya jćj, dobierająca 
się z kolei do władzy, poprzedników swoich w zarządza­
jącym komitecie! Od kiedyż to rząd przestał być re­
prezentantem narodu? Od kiedy przestał być magi­
stratu rą? Cobjśmy powiedzieli o sędzi wybranym, 
któryby wszystkich tych, co przeciw niemu głosowali 
prześladować począł? A wszak system taki, to upra­
wnienie nocy św. Bartłomieja, rzezi sycylijskich, wszy­
stkich prześladowań mniejszości przez większość! Rząd 
rozporządza wszystkiemi zasobami całego narodu, 
a zatem nie ma prawa być stronnym. To świat moralny 
ro góry nogami i wyludnienie ziemi za lecami! Obu-, 
rżano się tu na to, ale nikt z Francuzów nie dostrzegł 
monstru&lności tćj teoryi z moralnego punktu widzenia 1 

Proklamacya cesarska, którćj obszerne streszczenie 
zapewne podał wam telegraf, dziwnie przykre (?) w czy­
taniu robi wrażenie. Wszyscy tu się, nawet bardzo rzą­
dowi chętni, zgadzają na uznanie dziwnćj jćj słabości (?) 
tak co do formy, jak i co do treści, osłabienie jakieś, 
jakby grobowy wiew uderza od nićj — brzmi ona jak 
słowo bez nad iei kreślone. Samochwalstwa, słów szu­
mnych wiele, ale obok nich ubóstwo treści tćm bardzićj 
rażącćm się staje; czego brak przedewszystkiem, to wiary 
w siebie, życia, nerwu, lętna! Powtarzam, że o wraże­
nia pod tym względem najrozmaitszych pytałem. (Wybaczy 
szanowny korespondent, ale nie możemy podzielić po­
wyższego ocenienia odezwy cesarskićj. Przep. Red. Dz. 
Pozn.)

Nakoniec, co najprzykrzćj razi, to owo kuglarstwo, za­
leżące na tćm, że cesarz każdemu wyborcy kazał prze­
słać jeden egsemplarz drukowany swćj odezwy, pod kopertą, 
niby od siebie, wraz z kartką do glosowania, na 
którćj napisano oui (tak). Pojmujecie, na jaki eff.-kt 
liczono? Powiedzą*chłopu: Sam cesarz do ciebie pisał; 
sam cesarz przysłał ci kartkę do głosowania — jak- 
żebyś mógł użyć innćj 1“ Nie! wybaczcie mi, ale to już 
przechodzi miarę komedyanctwa nawet włoskiego! Nie 
wiem, czy gdzie kiedy w historyi żartowano sobie z ludu 
w tak pogardliwy sposób! Bolesnćm to być musi dla 
każdego, kto nie zwątpił jeszcze o godności człowie­
czego sumienia, bolesnćm koniecznie!

Cesarz w odezwie swćj powiedział, że „wszystko, 
co bez zezwolenia ludu zrobione, jest niepra- 
wem“ i vice versa. Figaro więc widzi już ztąd, 
jak p. Bismarck przemyśliwa w Varzinie nad urządze­
niem plebi-cytu, coby uświęcił zjednoczenie pod berłem 
Prus wszystkich niemieckich ziem.

Ciekawy jestem, coby było, gdyby plebiscyt jaki 
ogłosił, że wolność jest głupstwem, lub że kobieta po­
winna rćj wodzić w małżeństwie? Czyby przez to słońce

Szucki myślał nad temi słowami palestranta czas 
niejaki, potćm westchnął i rzekł:

— O to właśnie mi chodziło , gdym szedł do 
JMpana Janusza Korwina. Sądziłem, że ją tam obaczę, 
że się jćj przypomnę i z jćj słów i twarzy poznam, co 
mam dalćj w życiu począć. Czy mam dłużćj męczyć 
się, czy raz zakończyć...

— Tylko cierpliwości! Świętćj pamięci JMPan 
Szczęsny Brzostowski, którego nigdy nie opuściła na­
dzieja...

— Ale ja widzę, że mnie nadzieja opuszczał... 
Panny Krystyny nie widziałem, a szanowny brat jćj był 
tak dumny i pyszny...

— Nic dziwnego! Takim trybem zawsze na świę­
cie rzeczy idą. Bogaci nie lubią, jeśli chudopacbołek 
do nich się ciśnie. Są oni podobni do tłustości pływa- 
jącćj na wodzie. Tłuste oko snadnie złączy się z dru- 
gićm okiem, ale z wodą nigdy się nie spłynie, choć ta 
woda służy mu za fundament, bez którego niktby go 
nie dojrzali Otóż z bogatymi trzeba — wojny 1

— Wojny?... Wojny?... Cóż mi wojna w takim 
razie pomódz może? Myślałem ja wprawdzie o nićj... 
ale — \ i

— Nie burdy, nie szaleństwa, ale wojny spokójnćj, 
wojny legalnej, opartćj na prawie i statutach...

— Ozy chcesz Waszmość, abym procesem w try­
bunale przyszedł do ręki JMPanny Krystyny?

— Nie inaczćj 1 Nie inaczćj 1 Tylko trzeba pier- 
wćj argumentów niezbitychl

Szucki patrzał czas niejaki na palestranta. Dzi­
wnym wydał mu się proces o przyszłą ionęl

— Rzecz jasna i prosta, piawił dalej rozgrzany 
palestrant, JMPanca Krystyna nie ma rodziców a za to 
ma lat dwadzieścia sześć. Trzeba tylko z jćj strony 
słowa, zatwierdzonego świadkami, że jest Waszmości 
przychylna. Wtedy wnieślibyśmy do trybunału o po­
zbawienie woli i wolności przez trzecie osoby...

— Na co mi procesu? przerwał szybko Szucki —- 
gdybym tylko z jćj ust usłyszał, że mi sprzyja i chce 
być moją, tobym nie pytał się nikogo, tylko wziął ją 
jak swoją i chićby na koniu w góry moje zawiózł 1

— Bal A jus gladii, gdyby Waszmość przed 
kordonem ułowiono? A kałauz austryacki za kordo­
nem 1... Waszmość nie jesteś prawnikiem, a bez jurys-

poczęło chodzić naokoło ziemi i czyby się od Zachodu 
ku Wschodowi poruszało?

Francuzi nigdy tego pojąć nie mogli i wytłómaczyć 
im tego nie sposób, że są rzeczy wyższe nad wszelkie 
wszech władztwa królów i ludów, których żadna 
koDstytucya, żaden plebiscyt, żaden carski ukaz tykać 
nie mają prawa, i że temi rzeczami są prawa sumie. 
nia, prawa rozumu i prawo wolności czyli pra. 
wo moralnćj istoty ludzkićj do rozporządza- 
nia sobą. Francuzi wiele teoryzują w polityce, ale tćj 
kardynalnej prawdy nie pojmują między nimi ani sans- 
cu lot te ani cezar. Pojmują to głęboko Araery. 
kanie 1
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* Berlin, 26 kwietnia. Na wczorajszóm posiedze­

niu parlamentu celnego obrano drugim wicnmarszałkieu 
księcia na Ujeździć 165 głosami z 210, nie zaś p, 
Bennigsena, o którym w przeszłym numerze D z. Pozn, 
za przewodem Kreuz Ztg mylnie podaliśmy, że na go- 
dnośc tę miał być przeznaczonym. Następnie dokonano 
oboru sekretarzy, którego rezultat ogłoszonym zostanie 
dopiero na przyszłćm posiedzeniu, mającćm się odbyć 
w przyszły wtorek.

Dnia wczorajszego podpisanym został układ pocz­
towy Związku północno-niemieckiego z Anglią przez ję. 
neralnego dyrektora poc:t p. v. Pbilippsborn i pełno- 
mocnika angielskiego p. Page. Układ ten wejdzie po- 
dobno w życie od 1 lipca rb. Słychać nadto, że rząd 
zamyśla rozpocząć teraz w tym samym przedmiocie ro­
kowania z Francyą.

Najjaśniejszemu Panu referował wczoraj rzeczy­
wisty tajny wyższy radzca rejtncyjny Wehrmann i gabi­
net cywilny.

Z Ems donoszą, że cesarz rosyjski zamierza stanąć 
tamże 12 maja.

Jego Król. Wysokości księciu następcy tronu służy 
podobno nadzwyczajnie kuracya w KarłcwychwaraCb, tak 
że bliskim jest zupełnego wyzdrowienia.

Wiadomość o podaniu się do dymisyi prezesa na­
czelnego barona v. Scheel-Plessen, zamieszczoną 
w Ha mb. Corresp., uważają w kołach dobrze poin- 
formowanych za bezpodstawną; tćm samćm zaś upada 
wiarogodność wszelkich doniesień o domniemanym jego 
następcy.

KRÓLESTWO POLSKIE.
® Dalszy ciąg okólnika dziekana wileńskiego ks. Pio- 

trowicza brzmi:
Porucznik gwardyi książę Chowański, znany z gorszącego 

życia, w nic sam nie wierzący, a powtarzający nieustannie „ii 
byle pieniądz, gotów być Tatarem lub Żydem“, był głównym 
apostołem schizmy i gorliwym propagatorem prawosławia, jato 
wojenny naczelnik wileńskiego powiatu. Pomocnikami jego; Pa- 
niutyny, Pawłowy, wszyscy stanowi, żandarmi i sołtysi a miano­
wicie pomocnik wileńskiego sprawnika (naczelnika powiatu) Ta­
tar Jakubowski. Jaka wiara, tacy i apostołowie! Schizmo, jak'ś 
ty słaba! gdzie twoi przedstawiciel^? gdzie twoi kapłani? czyliż 
prawdziwa wiara posługuje się i rozszerza jedynie tylko policyj- 
nemi środkami? czyliż używa środków jakich ty używasz: wódki, 
pieniędzy i obietnicy dóbr ziemskich, a w przeciwnym razie po­
zbawia miejsca, grozi Sybirem, katorgą i pletnią (Dla skłouie- 
nia ludu prostego do prawosławia używa się przedewszystkiem 
wódka, a później różne przymusowe środki). Dajcie nam przy­
kład moralności, rozumu, a nie pijaństwa, złodziejstwa i rozboju, 
które ze zruszczeniem kraju tak się u nas namnożyły, że jak 
Litwa Litwą nic podobnego nie bywało. Wasi jednowiercy bie­
dnych krajowców zabijają, wieszają, palu ogniem, dobywają 
z nich wnętrzności... słowem grabież, rozbój, złodziejstwo wszę­
dzie. Oto płód schizmy, oto owoce zruuczenia kraju. Z nadej­
ściem nocy każdy gospodarz drży i oczekuje złodziei. Katolicy 
nie mają, tu dziś swojćj własności: czego nie zabiorą różnemi 
kontrybucjami, podatkami i łapówkami dniem, te z pewnością 
rozgrabią nocą z niebazpieezeństwem życia. Czynownicy tak się 
odznaczają, że najzuchwalsi rozbójnicy biorą na siebie ich mun­
dury i pod imieniem sprawników, stanowych, mirowych i żan­
darmów napadają na domy pod pozorem rewizyi, kradną i zabi­
jają. Jaka wiara tacy i jćj wyznawcy.

Któż nie zgodzi się na to, że »ruszczenie takiego rodzaju 
było w stanie tylko rozdrażnić naród, bynajmnićj nie osiągnąwsay 
swojego celu. Włościanie zaraz po otrzymaniu wolności, w cza­
sie powstania 1863 r. byli obojętnymi i niewielu udaiał miało 
w buncie; ale jak tylko dotknięto się ich św. wiary, ich pasterzy 
i kościołów, zatrwożyli się i nieraz dały się słyszeć głosy: „dąj- 
cie nam powstanie, my pierwsi do lasu!“ Najokrutniejsze środki 
nietylko nie podziałały na ich przekonania, ale przeciwnie mo- 
cnićj ich jegscze utrwaliły w świętćj katolickićj wiórze.

Schizma, która zaklęła się, iż w przeciągu nie więcćj 
trzech lat zruszczy, to jest zniszczy katolicyzm do gruntu, wi­
dząc, ii ani jednego kroku naprzód nie robi, ale w tył się cofa, 
ponieważ utraciła całe zaufanie w narodzie, wstrzymała się sama 
nie wiedząc co robić. Leez szatan nie śpi: „jako lew krwi pra­
gnący szuka kogoby pożarł.!* Otóż ten stary wojownik, król, 
ciemności ujrzawszy schizmę w tak opłakanym stanie: „co tobie 
córko ukochana?“ zapytał. Ach ojeze, wszyśtkia plany nakre­
ślone pr/ez Murawiew* zmarnowały się; ci opętani ani na krok 
nie posuaęli się naprzód. Litwa Litwą, katolicy katolikami 
Być nie może, powiedział ojciee, ty widać, kochana, inaczćj coś 
zrobiłaś. Murawiew w zasługach swoieh jest pierwszym, on nie
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prudencyi tu się nia obejdzies«! Więc radzę Waszmo­
ści legalność. Najprzód trzeba nam dokumentu, że pann» 
zamysłom Waszmości sprzyja! Niech ona powie jedno 
słowo...

— Jedno słowo! Ale jakże do tego słowa przy­
stąpić, kiedy ją chowają jak złodzieje skarb ukradziony!

— W tćm już głowa Waszmości! A jeśliby do 
słowa można coś dołączyć... np. pierścionekI

Szucki podparł ręką głowę i myślał czas nie­
jaki. Po chwili podniósł się, udęrzył w stół ręką i za­
wołał :

— Wiem, co zrobięI Na ulicy napadnę karetę, 
zatrzymam konie i zapytam ją...

— Ba, t« rzecz niebezpieczna. Gwałt publiczny... 
napad... gdyby np. nikt tego nie widział 1

— I na to jest rada 1 Wezmę z sobą piętnastu 
towarzyszy, którzy tak cicho, sję sprawią...

P Uestrant oblizał się na myśl, że z takićj awan­
tury zawsze może się coś okroić, a Szucki tymczasem 
wyjął z zanadrza skórzany woreczek, z którego wyrzu­
cił na stół dukata holenderskiego.

— Węgrzyna za dukata 1 krzyknął na ojca, gospo- 
dniego, dohra myśl warta dukata 1

— Tak, ale to myśl nasza, wspólne, wtrącił pale- 
straut, dla tego razem tego dukata wypijemyl

Podczas kiedy palestrant usta ustawicznie oblizy; 
wał, jakby już na nich czuł nektar węgierski: Szucki 
wyprostował piersi i włosy w tył zarzucił, jak to zwykł 
był czynić, nacierając z szablą w ręku na nieprzyjacielu. 
Twarz jego pokwaśniała a oczy świeciły się jasnęi 
Widocznie urósł w górę, pierś jego szeroka wzdęła się 
wysoko — i jakoś nie czuł się już tak małym jak 
przed chwilą w obec konterfektu w złotych ramach 
króla węgierskiego, rzeźbionych stołów i perskich ko­
bierców 1. .

— Tylko cierpliwości! Sw. pamięci JMPan Szczę* 
sny Brzostowski... zaczął palestrant, ale nie dokończył) 
bo właśnie w tćj chwili postawił ojciec gospodni na stole 
ciemny, omszały gąsior.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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njyJi sl% Czekaj, rozpoznam. I oto władzca podziemi zagrzmiał 
# pośród s^ych posiadłości: „Grafie Murawięwie! tyś u mnie po 
„jd wszystkimi a oszukałeś mnie“ i głastcząc go nieustannie swą, 
ognistą ręką, mówił: „wszystkie środki, przepisane przez ciebie, 
córka moja, spełniła, a katolicy katolikami.“ Ośmielony taką 
poufałością i czułemi słowami króla piekieł z kolei wiekopomny 
pąż zawołał: „Ja zostawiłem tam przecie trzech zaufanych na 
c2ele katolickiego duchowieństwa. Po cj się do nich mięszają 
mali jak Chowański, Iwanowy i ludzie bez krzyżów. Oni to 
„gzystko popsuli. Niech zwrócą się do mojój kapituły, ona im 
wszystko urządzi. Ponieważ ja sam jestem chrześcianinem i u- 
(¡¡¡ylem się pisma świętego. Cóżby zrobili uczeni i faryzeusze 
tez Judasza Iskaryoty? Czyżby unia przyłączyła s!ę do prawo- 
glawiai 8 m® Siemiaszki, Zubki i Goiubowicze?“ Dosyć, do­
syć, zawołał król ciemności, a rozkazawszy swoim dworakom ob­
sypać grafa wsze kiemi przyjemnościami, w jakie obfituje piekłe, 
udał się do schizmy i powtórzył jej troskliwie wszystkie wyrazy 
pjeboszczyka naczelnika kraju. Schizma wysłuchawszy, uśmie- 
chnęla się. lorzuciwszy lud, wzięła się na seryo i podstępnie 
do duchownych. Dalej szukać w pośród nas Siemiaszków, Zub­
ków i Gołubowiczów, słowem Judasza Iskanyoty. Nie potrzeba 
tyło szukać, wskazał ich sam Murawiew.

Ą teraz parę stów dla nich. Lat temif pięćdziesiąt u nas 
w Wilnie w klasztorze wygnanych pr/ez Murawiewa Wizytek 
mieszkał biedny malarz , nazwiskiem Żyliński. Prócz pokojów 
ząjmował się on malowaniem kościołów i czyszczeniem obrazów, 
przy licznej lamilu trudno było malarzowi choć byle jak wyżyć 
w mieście, zakonnice więc, znając jego nędzę, dawały mu nietyl- 
ko mieszkanie ale i żyęię. W gronie jego rodziny znajdował się 
chłopiec imieniem Piotr, odznaczający się dziwnie bystrym wzro­
kiem. Dzięki temu przymiotowi chłopiec często coś znajdował. 
Przymiot ten z latami tak się rozwinął, że dziś, kiedy u nas naj­
bogatsi stali się biedakami, syn biednego mąlarza posiada przy­
najmniej 200,000. rubli srebrem. Dziwna rzecz, że piszący nie 
^wrócili na niego dotąd swojej uwagi. Cześć i uznanie należy 
się gazecie okręgu naukowego wileńskiego, wych, dtącej p. tyt. 
Wileński Wi.estnik. (Wileński Wi estnik jest to ewan­
gelia szatana, nie znajdziecie tam ani słowa prawdy). Oaa pier­
wsza oceniła geniusz wielkiego męża i wiekopomnym piórem Tu­
palskiego pokazała dziwo światu* *). Któż nię posłucha bez za­
jęcia choć setnej części historyi życia tak znakomitego człowieka. 
W bliskości klasztoru Wizytek znajdował się klasztor 00. Mi­
sjonarzy, nazwany Górą Zbawiciela. Ojciec Piotra często tam 
chodził na robotę a syn mu zawsze towarzyszył. Misjonarze 
mieli swoje seminaryum, a młodzi wychowańcy polubili chłopca 
za jegb usłużność. Gdziekolwiek go posłano, wszędzie dobrze 
się sprawił, a młodym w to i graj. Oni więc poprosili swojego 
naczelnika nieboszczyka ks. Bogdanowicza, by przyjął chłopca do 
seminaryum, obiecując mu pomagać w naukach. Prośba ich była 
wysłuchaną.

Nauka chłopca z początku nie bardzo szła sporo, z łaciną 
supefaie nie mógł sobie dać rady, co i dziś widać, gdy mszę od- 
p awia, i byłby z pewnością wykluczony z zakładu, gdyby nie 
szczególniejsza zręczność jego. Swojóm posłuszeństwem, usłu­
żnością w sprawach gospodarskich tak spodobał, się księdzu Bog­
danowiczowi, iż ten zgodził się na wyświęcenie Ż lińskiego, licząc 
n& to, że będ»ie on pożytecznym zakonowi w sprawach gospo­
darczych. Jediióm słowóm Żyliński zosta,ł skarbnikiem, który to 
obowiązek pełnił Judasz Iskariota. Żyliński tego tylko i potrze 
bował. Według jego zdania rozum, moralność, sumienie, wiara, 
wszystko to głupstwo w porównaniu z pieniędzmi. Byle pienią­
dze — o resztę łatwo. W następstwie, czasu zdania tego jawnie 
dowiódł. Czynność skarbnika pełnił on nie długo, ale korzystnie, 
wkrótce bowiem Misyonarzów zniesiono, klasztor zamknięto, a ko­
ściół obrócono na szpital wojenny. Zamknięcie klasztoru zmar­
twiło naturalnie Misyoaarzów: rozstawać się na zaw ze z kościo­
łem, z klasztorem, z braćmi, z celą, w którfej przeżyło się kilka 
dziesiątków lat, wszystko to napełniło ieh taką boleścią i smut­
kiem, że wszystko, ce ich otaczało, było im obcem. Najwięcój 
cierpiał naczelnik ich Bogdanowicz, który doczekał widoku upad­
ku i zniszczenia klasztoru w czasach swojego zarządu. Sam 
tylko z pomiędzy nich Żyliński nietylko nie tracił przytomności 
ducha, ale jak lew groźny, jak możny wojownik jest wszędzie. 
Ks. Bogdanowicz zwreciws y się do niego powiedział ze łzami: 
„Bracie, ty przynajmniej strzeż naszego dobra.!* Klasztor Misy - 
narzów był najbogatszym ze wszystkich klasztorów wileńskich. 
Przez długie lata j-go istnienia ileż tam nie nagromadziło się 
wszystkiego. Lecz rzecz tóm się kończy: Kościół zamknięty, 
klasztor pusty, a w nim milczenie grobowe, bracia wszyscy roz­
rzuceni n • wszo strony a składy i magazyny, od których klucze 
były w rękach Żylińskiego, stoją otworem. Przeor Misyonarzów 
pozostał na mieszkaniu w mieście, wielu innych księży pozostało 
także w Wilnie,, w liczbie których był i Żyliński umieszczony 
przy kościele św. Jana.

Bracia Misjonarze pozostali w Wilnie odwiedzali ciągle 
swojego ukochanego Przeora, jeden tylko Żyliński nie zajrzał 
w tę stronę. Ks. Bogdanowicz dowiedziawsuy się, iż były ich 
skarbnik w mieście i zdrów a wcale mu się nie pokazuje, za­
czął nabierać podejrzenia. Wkrótce ks. Bogdanowieia wzywają 
do urzędu i wypytują się „co się stało z tóm i owóm w chwili 
zamknięcia klasztoru?* Rzecz została nie ukończoną, gdyż do­
tknięty podejrzeniem starzec Bogdanowicz mocno zachorował i u- 
marł; — ale przed śmiercią powiedział te pamiętne słowa o Ży­
lińskim: „Wypielęgnowałem żmiję w zanadrzu mojćm“.

W mieście nie było miejsca dla Żylińskiego^ więc wypro­
wadził się na prawineyą — tam był wzorowym gospodarzem. 
Wzniósł dwie świątynie w Solak i Radmzkowicach. Budowanie 
tych świątyń odbyło się w rzeczy samój jego zachodami, ale by­
najmniej nie jego funduszami. Ks. Drzwdzik np. proboszcz przy 
kościele raduszkowskim zebrał na budowę świątyni kilka tysięcy 
fiibli sr., ale przedwczesna śmierć nie dozwoliła mu zająć się 
budową. Po ¡nim nastąpił ks. Żyliński i wszystkie pieniądze 
przeszły w jego ręce.

Na ruinach jednych wznoszą sie drudzy — nieszczęście 
jednych jest szczęściem dla drugich. Jak to mówią: ryba żyje 
rjbą, a człowiek człowiekiem. Zniesienie i zniszczenie zakonu 
Misyonarzów było pierwszem wyniesieniem się ich skarbnika Ży­
lińskiego, co miało miejsce około r. 1843. W dwadzieścia l>t 
późniój następuje drugie jego wyniesienie z nastaniem zniszczenia 
jut nie jednego klasztoru; ale wszyatkich klasztorów i całego ko- 
hio)a na Litw», Powiedzieliśmy juł, że Murawłew przybył do 
u»s nie tłumić powstanie — gdyż tego już ni# było — ale z.i- 
Mszyć św. rz. kat. wiarę; prócz innych przygotowań w tym celu 
’lgnął biskupa a sam wprow*d»it nowego oałonka do kapituły 
Nemakszę. Proboszcz raduukowskiego kościoła, znany nam Ży- 
uński, dowiedziawszy się o tóm, rzueił parafią i pospieszył do 
Wilna. Przybywszy tutaj-pierwszą jeg» czjnuością było udać się 
oo szanownego swojego kolegi z „góry Zbawiciela“ i powiedzia­
wszy mu ce słychać? pytał zaraz, czyli to prawda, ża wasz dzie­
kan Nemeksza nagle został prałatem? „Tak jest — odpowiada 
tupalski— a wiesz co, dobrze żeś przybył: Twoje pieniądze, 
fcoja praca“. Żylińskiemu rozweseliły się oczy, „No cóż Edwar-

*) Mówiąc o Żylińskim nie podobna nienapomknąć i o Tu- 
Palskiw. Są oni rówieśnikami, oba wychowywali się na „górze 
ioąwjeiela!‘. Jak tylko zamierzają spełnić i ważny jaki czyn, 
’tedy idą ze sobą ręka w rękę, a po udaniu się interesu są tak 
^r°’nnb *e. Żyliński wszystko przypisuje Tupahkieziu, a Tupal- 
. 1 Żylińskiemu. Za oczy Żyjiński nazywa Tupalskiego łgarzem; 
¡H^ygantem itp. Tupalski Żylińskiego lokajem, chytrym, łysym 
ńitblem itd.. Pochodzenie Thpalskiego prawdziwie Melchizede- 
tńowe: sine patre, sin» matre, sine geaeratione. Poznaliśmy go 
‘« temu dwadtieśda, kiedy nieboszczyk arcybiskup Żyliński, 
J{dą»y podówczas biskupem n-szój dyecezyi zwrócił^, na niego 
"*®ją uwagę i kazał ks. Żelejce, któremu jeszcze w-tym samym 
oku Tupalski dobrze się odpłaził, zamknąć go w klasztorze. 

***. basowy głes, jaki posiada Tupalski, zmienił: jego przezna- 
«enie i został en wikarym kościoła katedralnego w Wilnie.

.’*?> t? na tym obowiązku będzie do końca życia — ale
Jw mówią: „nie rodź się bogatym, ale szczęśliwym,“

Rok 18b3 dla jednych był przyczyną upadku, dla drugich 
jniesienia. Z początku był Tupalski zagorzałym patryotą, tle 
postrzegłszy, że sprawa kiepska a Murawiew zajął miejsce bi- 
»upa i tormuje swoją kapitułę, upadł do nóg Nemekszy, na któ- 
go przedtćm psy wieszał i przy jego pomocy jednego dnia 

‘godziny, razem z Żylińskim wdziali na siebie oznaki dystynk-
Zostawszy z wikaryussa prałatem, stał się jednocześnie 

’’Mcicielem murowanego domu, zagarnął kościół i cmentarz wy­
danych przez Murawiewa Bernardynów, a mało tego mając, je- 
^cze został asesorem rz. kat. duchownego konsystzrza. Obowią-
*ek ten bardzo mu na rękę. Biskup nasz Krasiński pewnego 
dzu powiedział do Tupalskiego: „Tobie braoie być nie księ- 
®zeni, ale komisarzem cyrkułu“, a on nie jest komisarzem, lecz 
’S1*da w duchewnój jurysdykcji. W konsystorsu pracuje tak 

fttoie, że w przeciągu stu lat nie bywało u nas tyle spraw roż­
kowych, ile Tupalski z Żylińskim i Nemekszą rozstrzyga wje- 

Jp® roku. Głównym argumentem rczwodowym jest SCOO rsr. 
J® było też przykładuj żeby unieważnionym był ślub ludzi bie- 

ych. Tupalski nie wierzy w naukę tego, który powiedział: 
wasza nie będzie: tak, tak; nie nie“. Metternich głów- 

jego mistrzem i dla tego dar słowa u Tupalskiego nie dla- 
tli!0 Jeat’ by nim wyrażać swoje myśli, ale przeciwnie, żeby ka- 
I oczy cn ’ diabła ubóstwia r— poza oczami
!ein u a nie zważa‘ Te słów kilka o nim -są słabym ry- 
Pod g aral*teru jego duszy i czynów. Opisywać wszystko nie- 
- .°bna i nie w miejscu. Zestawmy to Bogu i strasznemu Jego

(Przypisek ks. Piotrowicza).

dąsie—-■ czylii naprawdę można? Działaj, ja i tysiąca nie poża- 
ł*y?, byle mieć na szyi zloty łańcuch — przytóm dom murowany 
— zasiąść w katedrze, a podczas uroczystości kościelnych wło­
żyć czerwoną togę i tak dalej i dalej, być biskupem a może 
i arcybiskupem.“

Tupalski zarekomendował kolegę swego Nemekszy. Któż 
nie zua Nemekszy? Przy kieliszku i butelce on nadzwyczajnie 
jest otwarty, szczodry i dobry. Znawca i amator dobrego wina, 
starój wódki i smacznój zakąski, na ręku mu była znajomość 
z Żylińskim. Żyjąc wesoło, Nemekszy nie raz brakowało pienię­
dzy, a oto znalazł się przyjaciel powtarzający ciągle: „Ojcze An­
toni, bądź łaskaw, wszystko a wszystko na twoje usługi.“ Ży­
liński dyplomata, nie rzucałby on setkami, gdyby się nie spodzie­
wał, że one wrócą się co najmniej tysiącami okraszonemi" w ró­
żne dostojeństwa. Nemeksza nietylko używał zupełnego zaufania 
Murawiewa, ale był nawet jego ulubieńcem. Upatrzywszy chwilę 
dobrego usposobienia grafa, wystąpił on z prośbą za Żylińskim 
i Tupahkim, by ich także wprowadzić do wileńskiej kapituły. 
Szło tylko o ti, by Murawiew powiedział „dobrze“ — i Neme­
ksza w samój rzeczy tego dopiął. Z jakąż radością wyszedł 
z pałacu i z jak bijącóm sercem czekali go Żyliński i'Tupalski, 
opisać trudno. Nakoniec Nemeszka już w pośród nich — obaj 
patrzą mu w oczy — a ten ze śmiechem i tryumfem zawołał: 
„rzecz skończona, Murawiew zgodzit się.“ Ileż tam podzięko­
wań, ile pocałunków posypało się na niego!£gżyliński zaczął za­
raz uga3zczać. Stira wódka, wyborne śniadanie pokazało się na 
stole, zaraz potóm nastąpił obiad wystawny, popłynęło wico, 
choć kąpać się w szampanie i uczta stawała się coraz weselszą, 
głośniejszą. Nemeksza opowiada o Murawiewie,"potóm wypowia­
dają.swoje zdan a, jak zarządzający dyecezyą obecnie śp. Bow- 
kiewicz a z nim cała kapituła będą zżymać się od gniewu. Po­
stanawiają jednego z członków kapituły ks. kanonika Lipnickiego, 
o którym można powiedzieć: „verus israelita“, bezzwłocznie wy­
wieść na wygnanie, ponieważ ten najwięcej ze wszystkich będzie 
im przeszkadzał, co w rzeczy samój spełnili i nieszczęśliwy te i 
człowiek od 1863 p zebywa na Syberyi. Nie przepuszczono tam 
i biednemu zesłanemu pasterzowi. Słowem krzyk, śmie.cb, weso­
łość z towarzyszeniem stuku talerzy, dźwięku szklanek i kielichów. 
Taki był początek murawiewskiój kapituły.

(Dokończenie nastąpi )

AUSTBYA i WJgG-BY.
V» iédeñ, 25 kwietnia. Wczorajsza urzędowa 

Wiener Z tg ogłosiła nareszcie zapowiadaną często 
i dawno amnestyą. Dokument ten, podpisany przez ce­
sarza i kontrasygnowany przez hr. Potockiego i ministra 
sprawiedliwości pana Tschabuschnigg, nosi datę 22 mb. 
i brzmi w tłómaczeniu dosłownćm:

„Widzę się zniewolonym do opuszczenia wszystkim 
tym osobom, co z powodu czynu karygodnego przez 
druk popełnionego, co z powodu zaniedbania obowiązko- 
wéj baczności łub z powodu karygodnego przeciw prawu 
w sprawach prasowych czynu prawomocnie skazani zo­
stali, nałożonćj im kary więzienia lub pieniężnej, o ile 
takowa dotąd wykonaną nie została, wraz z prawnemi 
następstwami i rozporządzoną lecz jeszcze nie wykonaną 
utratą kaucyi.

Jeżeli z jednym z poprzednio wymienionych kary­
godnych czynów konkurował popełniony nie przez prasę 
czyn karygodny, w takim razie ma najwyższy trybunał 
mój według swego osądzenia rozstrzygnąć ostatecznie, 
czy i o ile z powodu czynu karygodnego ostatniego ro­
dzaju ma kara jeszcze mieć miejsce, lub czy z powodu 
przebytéj już kary takowa ma być uważaną za wygasłą.

Daléj upoważniam mego ministra sprawiedliwości 
do zarządzenia, czego potrzeba, aby we wszystkich pro­
cesach, jakie z powodu popełnionych przez prasę kary­
godnych czynów podanego wyżój rodzaju toczą się i nie 
stały się jeszcze prawomocaemi, odstąpiono od dalszego 
postępowania karnego, o ile to nie polega na skardze 
prywatnéj.“

Praktycznych skutków tego aktu łaski cesarskiéj do­
znali już na sobie redaktorowie czescy w Pradze, z któ­
rych trzynastu naraz wypuścić kazał prokurator z wię­
zienia nazajutrz zaraz po dniu, którego datę dokument 
ten nosi.

Panowie Palacki i Rieger spodziewani tu są w prze­
biegu przyszłego tygodnia, by zawiązać układy z hr. 
Potockim. Będzie to ponowna i może ostatnia próba, 
by Czechów pociągnąć do udziału w rozwoju konstytu­
cji. Jeżeliby się i ta próba udać nie miała, natenczas 
będzie się ministerstwo i bez nieb musiało zająć ak- 
cyą swoją i zajraie się nią. Wedle korespondenta 
tutejszego A lig. Z tg użyje ministerstwo wszelkich środ­
ków, jakie konstytucya podaje, dla uzupełnienia rady 
państwa; wszystkich tych środków, lecz żadnych innych. 
Rozszerzona aż do granic możności autonomia krajów 
pojudyńczych, lecz natomiast odłączenie rady państwa 
(przez wybory bezpośrednie) od sejmów krajowych — 
owóż wedle tegoż korespondenta myśl przewodnia i to 
tak dalece przewodnia, że jedno bez drugiego nadaném 
być nie może.

Zresztą robi teraz Neue freie Presse kanclerza 
państwa hr. Beusta odpowiedzialnym za obecne rzekome 
zarnięszanir, ponieważ prezydował na ostatnich radach 
ministrów. „Kanclerz państwa — pisze dziennik ten — 
jest więc nie tylko tajnym inspiratorem polityki we- 
wnętrznój Austryi, lecz okazuje się teraz nawet jako 
kierownik jéj i szef: na nim ciąży nie tylko moralna 
odpowiedzialność, którą opinia publiczna w praktyce 
przeprowadzić powinna, za wszystkie rozpoczęte i jesz­
cze rozpocząć się mające eksperymenta prawno-pań- 
stwowe w Austryi, przyjął on i odpowiedzialność poli­
tyczną, będzie on odtąd musiał dać sprawę reprezentacji 
ludu, któtćj jurysdykeyi mimo bezustanną swą czynność 
w sprawach wewnętrznych austryackich nie ulegał. Boć 
tego zapewne nie uzna kanclerz państwa, który tak często 
chwalił się z usposobień swych konstytucyjnych, za konsty­
tucyjne postępowanie, że obok urzędowego istnieje nie 
odpowiedzialne prezesostwo ministerstwa. Nie, my są­
dzimy, że kanclerz ma odwagę, by się przyznać do czy­
nów swoich; nie każę on może ogłosić nominacyi swo- 
jéj na prezesa ministerstwa przedlitawskiego, lecz przy- 
?na, że faktycznie odgrywa tę rolę. Czas nareszcie, 
aby kaucelarya państwa grała grę otwartą?*

Telegramy.
Wiedeń, 26 kwietnia. Z powodu wypadku pod Ma­

ratonem zamyślają podobno mocarstwa, jak słychać w tu­
tejszych kołach dobrze poinformowanych, uczynić krok 
wspólny.

Darmstadt, 26 kwietnia. Wielki książę wyjechał 
dziś z rana o 7 godzinie do Berlina. W orszaku jego 
znajdują się: Nadkoniuszy baron van der Capelleu, je- 
neralni adjutanci Kiichler i Heiff. Powrotu wielkiego 
księcia spodziewają się w dniu 4 maja.

Ateny, 24 kwietnia. W odbytym wczoraj pogrzebie 
zamordowanych Anglików pp. Herbert i Lloyd wzięli 
udział król i prawie całe tutejsze ciało dyploma­
tyczne.

Ndwj“Jork, 25 kwietnia. Według nadeszłój tu wia­
domości objawił poseł amerykański w Petersburgu przy 
przesłanóm lu o zgonie pana Burlingame doniesieniu 
obawę, że z powodu przejścia misyi chińskićj w ręce 
angielskie polityka chińska mogłaby może wziąść kie­
runek niekorzystny dla interesów amerykańskich.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 27 kwietnia. Król, rejeneya w Poznaniu za­

leciła radzcom ziemiańskim rozporządzeniem z dnia 8 bm., aby
baczną zwracali uwagę na prywatne zakłady dobroczynne,

mające na celu wychowanie i nauczanie, jako też stósownie 
do okólnika z 19go grudnia 1856 ustanowili nad niemi nadzór.

— * Niektórzy z naszych współobywateli niemieckich 
nie mogą przenieść na sobie widoku orla polskiego na ratuszu 
poznańskim. Aby go się więc pozbyć, zrobiono mu niedawno 
na posiedzeniu reprezentantów miasta zarzut, że nie pełni już 
obowiązku wskazywania kierunku wiatru, ponieważ od czasu nie­
jakiego z wielką trudnością tylko się obraca albo nawet całkióm 
przestai się obracać. — O ile powyższy zarzut jest uzasadnionym, 
nie umiemy powiedzieć i — uważamy za obojętne. Niepodobna 
bowiem przypuścić, aby ktoś w dobrój wierz : sądził, że orła ma­
jącego 8 stóp wysokości i wykutego z grubej bi.echy miedzianej, 
a zawierającego nadto w sweru wnętrzu dokument erekcyjny 
wieży i rozmaite inne pamiątki, umieszczono na wieży wyłącznie 
albo przeważnie na to, aby służył za chorągiewkę! Podobne 
więc nastawauie na pamiątkę historyczną dowodzi jedynie w na­
szych oczach pożałowania godnej niechęci pewnej części 
publiczności niemieckiej do wszystkiego, co przypomina narodową 
przeszłość naszego miasta.

— * Stanisławowi Elsner w Poznaniu pozwoliła władza 
na wniosek jego przybrać nazwisko „Wojański“.

— * Brama króle wska coraz więcej usuwa się na bok, 
a dotąd już o 2 caie zmieniła pierwotne swe stanowisko. W r. 
1869 pozalepiano powstałe szpary cementem, wszakże i ten na 
nowo popękał

— * Nieszczęśliwy wypadek wydarzył się przedwczoraj 
na św. Marcinie. Czeladnik rzeźnicki, chcąc wieszać wieprza na 
haku żelaznym, hakiem tym przebił sobie rękę; że zaś z bólu 
zaraz omdlał, więc zawisł razem z wieprzem, a uailbiegłym ko­
legom nie łatwo przyszło uwolnić go z niemiłej pozycyi.

— * Przy wczorajszych wyborach w Łablsiynie obrany 
został posiem do sejmu pruskiego właściciel dóbr p. Karól 
Kiehn z Zalesia większością 9 głosów.

— * Jak się dowiadujemy, Dyrekcya teatru polskiego po­
stanowiła smntejszyć grono artystów swoich. Między innemi 
znajduje się pan Bełza. Jutro więc po raz ostatni młody ten 
debiutant występować będzie w roli Baltazara „Staroświec- 
czyzny.“

* E&lenć&rs. Jutro, w czwartek dnia .28 kwietnia, 
Witalisa męczennika; w kalendarzu słowiańskim Żywisława. 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 41, zachód o godzinie 
7 minut 15.

Dnia 28 kwietnia 1511 pobicie Tatarów pod Wiśniowcem. 
— 1512 pobicie Tatarów pod Łopuszną. — 1677 hołd Jakóha 
Kcltera biskupa kurlaudzkiego. — ISIS spalenie Książa; śmieić 
Fl.ryana Dąbrowskiego.

— * Opera wioska w Moskwie. Dyrekcya cesarskich 
teatrów w Moskwie podaje w gazetach miejscowych wiadomość 
o następującym składzie tamecznej opery włoskiej na przyszły 
sezon 187j-1871 roku: Primadonny soprano: panie K. Mar- 
chisio i Artót, obie na dwa miesiące; [tani Volpini na tr y tygo­
dnie. Primadonny kontralto: pani K. Marchisio na dwa mie­
siące i pani Trebelli na połtrzecia miesiąca. Pierwsi tenorzy: 
p. Tamberlick i p. Stanio, każdy na trzy miesiące, p. Bettini na 
półtrzecia miesiąca, p. Marini na cały sezon. Barytony: p. Rota 
na cały sezon, p. Padiila na dwa miesiące, p. Steller na trzy ty- 
godu e. Bas p. Bossi na cały sezon. Oprócz tego zaangażowani 
zostaną na cały sezon primadonna soprano i bas. Repertuar 
składać'się ma z oper: Mozarta, Meyerbeera, Rossiniego, Belli- 
niego, Donizettego, Gounoda Halewego, Webera, Verdego i Au- 
bera. Sezon rozpocznie się 15 września i trwać będzie do zam­
knięcia widowisk przed wielkim postem, tj. do 8 lutego 1871 

•roku. Nadto dyrekc a podaje co wiadomości, że zaangażowała 
do Moskwy na trzy koncerta-, które dane będą w ciągu drugiego 
tygodnia wielkiego postu 1871 r„ między innymi artystami i ar­
tystkami opery włoskiej w Petersburgu, panią Adel nę Patth

— * źijazd szachistów. Zjazd szachistów mlędzynaro- 
i dowy ma się odbyć w rb. w Baden-Badea a rozpocznie się 15 
: iipca. Spodziewają się przybycia wszystkich znakomitości sza- 
; chowych europejskich. Komitet dyrygujący składają: pp. książę 
j Sturdza jako prezjdujący, Turgeuiew jako wiceprezes, Koliach 
( jako sekretarz, Welh jako skarbnik, baron Maytheny, Haber i 
i pułkownik Morgan jako członkowie. Program zjazdu zapowiada 
| przejrzenie i ostateczne ustalenie przepisów gry szacho ej i tur- 
i nieje szachowe. Pierwszy turniej będzie międzynarodowy. Ka- 
; żdy gracz winien odegrać z przeciwnikiem trzy paitye. ’ W go- 
: dzinę musi być najmniej 20 posunięć. Kto najwięcej parłyi wy 
I gra, weźmie premią 8000 fr. ofiarowaną przez zarząd miejscowego 
• Kursaiu. Drugi turniej będzie ze stawką (handicap). Każdy 
■■ z grających stawia 20 fr. a z kwoty złożonśj ze stawek rozdzie- 
j lane będą premie. Komitet podzielił grających na 4 klasy, 
i Klasa pierwsza daje drugiój piona i jedno posunięcie, trzeciej 
! piona i dwa posunięcia, czwariej koniki; druga klasa daje trze- 
i ciej piona i posunięcie, czwartej piona i dwa posunięcia; trzecia 

daje czwartej piona i posunięcie. Grający z sobą losem wybie- 
I rani będą. W godzinie musi być 80 posunięć. Oba turnieje od­

będą się według zasad międzynarodowego londyńskiego kongre.-u 
' szachistów z roku 1862. Spory rozstrzygać będij ostatecznie pp. 
i Maytheny i Kolisch. Samo z siebie się rozumie, że po kongresie
! nastąpi wielka uczta. (G. P.)

BBSgKYSŁ i HASBEL.
ciągnieniu IV klasy 141 król.

GOSPODASSTWO,
Przy dzi iejszćm dalszćm 

loteryi klasowej padły:
pierwsia główna wygrana 150000 tal. na nr. 15074.
1 główna wygrana 25000 tal. na nr. 19740.
1 główna wygrana 10000 tal. na nr. 24785.
3 wygrane po 5000 tal. na nr. 13612 28125 i 45319.
2 wygrane po 2000 tal. na nr. 4864 i 61246.
43 wygrane po 1000 tai. na nr. 4007 5983 7192 8007 

13131 17408 19114 19378 21808 22591 22801 24164 27760 29975
32059 33659 34497 3;9;6 36371 38193 40386 406C7 4O7S4 42528
45418 45860 46369 48149 49477 54689 56955 64016 65806 66542
67594 (9205 69414 71413 724S0 76539 77134 80924 i 81265.

57 wygranyih po 500 tal. na nr. 611 1090 5026 6346 
7007 7208 7461 8350 8559 9514 12555 14148 16188 19601 21345 
21879 22058 22348 28567 28689 30226 32523 36695 39547 42117 
42977 43370 46714 46844 47030 48482 50355 51686 58552 55225 
57820 58259 59511 60687 62391 65417 67555 68875 71405 72354 
74070 76638 76659 76859 77287 80153 82627 85097 86520 88543 
93436 i 94126.

91 wygranych po 200 tal. na nr. 1491 1898 4086 6177 
7442 7791 8380 9130 11408 11413 11523 11715 11010 15358
15363 16024 16271 17647 17730 18039 18435 20335 21540 22183
22696 22943 23507 25510 26274 29199 30533 31137 33033 34619
36009 37500 40416 40993 430i5 43363 44247 44942 44953 48507
53402 53596 55158 56432 57905 59022 60834 61308 61806 61949

j 63500 64239 64309 66915 68425 68619 69724 69755 70517 70755
! 71834 71864 72669 72733 73315 73622 74443 76556 77402 77763
i 78664 82827 83683 85634 86324 87813 8S409 89637 91846 93354
i 93563 93745 94263 94364 91435 94491 i 94663.

Berlin, 26 kwietnia 1870.
Król, jeneralna dyrekcya loteryi.

Zawór, Dziembo- 
, hr. Potworo wska

IłO TOLLS.
dnia 27 kwietnia.

BAZAR. Paliszewski z Geaibic, Krajewski z 
wski z Rudnicza, Niegolewski z Murownicy, 
z Niem. Przysieki.

HOTEL DU NO UD. Jaraczewska z Głuchowa.
Oi-ObilGA HOTK.Li FKANGUSKi. Biegair.ki z Cykowa, Zalew­

ski i Połczyński z Bożejewic, Poniekierski z Wiśniewka, Ku- 
raczewski z Królestwa Polskiego.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Rożnowski z familią z Arcu- 
gowa, Baszczyński z Grabowa.

MiLHJSA HOTEL DREZDEŃSKI. Hr. Czarnecki z Pakosła­
wia, Karśnicki z Mchów.

i!:/TrL_ PARYSKI. Baranowski z Gwiazdowa, Wyganowski 
z Król. Polskiego, Skrzydlewski z Sulęcina, Skrzydlewski 
z Zbrudzewa.

HOTEL RZYMSKI. Skarżyński z familią z Sokolnik, Taczano- 
wska z Taczanowa, Sc/auiecki z Miedzychoda.

HOTEL POD CZAPiNYm. ORJjLM. Jaraczewska z Jaraczewa, 
Bienek z Wydzierzewic.

TILSNERA HOTtL GARNI. Paschke z Berlina, Miitzke z Dzie­
kanowic.

i Wiadomości giełdowe.
SKieiiEa pozaiańsUa, 27 kwietnia

Poznańskie stare 3% % listy zastawne — tal. plac- — 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne tal. 83 płacono. — Pozc. 
listy rentowe tal. 84'/, płac. — Pozn. 5% obiigacye pcw. — żąd. 
— Akcje banku prowitic. pozn. — płac. — Banknoty polskie 
73% tai. płac. Akcje poznań. banku realno-kredytowego — tal. 
płacono.

Żyto na wiosnę kwieć. 44'/,—45, kwiecien-
maj 44%—b,, maj-czerw. 44%—’/,« czerwiec-lipiec 44%, lipiec- 
sierp. — tal. płac.

Okowita: (z beczką) wypór. 12,000 kwart, na kwiecień

15%, maj 
wrzesień —

15%, czerwiec 15%, lipiec 155/,,, sierpień 15%“ 
tal. płacono, w miejscu bez beczki 14%—*%, tal, pł

Ceny iaryoree
w mieście Poznaniu.

27 kwiet. 
od

1870.
do

tal Bg.jfiu

2 15 U2 2 20
2 10 — 2 12 6
2 2 6 2 7 6
1 25 — 1 26 3
1 21 6 1 22 6
1 15 — 1 17 6
1 12 6 1 15
1 — — 1 2 —

— — — — —
— — — — —

— — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — _ — — _

1 17 6 1 20_ 18 20
2 5 — 2 10 —

— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— —- — — —

— — — —

— —
— —

Pszenicy pięanei szefl. 16 garn.............
• średniój • ............................
« pośled. . ......................... ...

Żyta ciężkiego t ...........

• lżejszego • ............................
Jęczmienia dużego « ............................

s drobn. t ...............................................

Owsa t .....................................................

Grochu do gotow. s ...........................
s na paszę « ...........................

Rzepiu zimowego • ..........................
Rzepiku zimowego a ................. ..........
Rzepin iatowego s ...........................
Rzepiku Iatowego » ..........................
Tatarki . ...........................
Perek s ..........................
Masła garniec - ........... ...............
Koniczyny czerw. « ..........................
Koniczyny białćj » .........................
Siana cent. « ....... ..................
Słomy • . .........................
Oleju surowego « ......
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

duia — — .............
dnia — — ..............

SoSw-łiSs* 8}«p2ińisći.a, 26 kwietnia.
Przy slabem usposobieniu panowała na dzisiejszej giełdzie 

niechęć zupełna do zawierauia iuteresów i przeważająca ochota 
do sprzedaży przyczem i kursa się zniżyły.

Walory pranie: Dóbr, poźyczk. pstwa (4%o/o) 95’/, płc. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101% płac. Obi. pstwa (4’/,) 77% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 115% żąd,

List, aastaw.: Zachod.-prusk. (3%%) 73’/» płac, dto (4%) 
81% płac, dto (4%%) 87% płac. Pozn. nowe (4%) 83% płac. 
Listy rent. Poza. (4%) 84% płac. Prusk. (4%) 86’/, płac.

Walory zagrtnlosne: Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 74 płacono. 
Losy kredyt, z r. 1858 87 płac. Losy z r. 1860 (5%j 78%—% 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 65 płacono Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
115’', płacono. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 69'/,
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 92 
100 złp. (4%) 99 żąd
płac. Listy lik w. 56%

płacono, 
płac, dto cząstki po 

Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%) 69% 
płac. Włosk. poż. (5%) 55% płac Ra-

piękna średnia poślednia
sgr. sgr. sgr.

78-81 75 62—701
74-76 72 62—69
58-59 57 56 1
46-48 44 41—431
33-34
56—60

82
53

30-31
46—50)

muńska poż. (8%) 94 płac. Rumuńskie oblig. kolejowe (7'/,%) 
68 płacono. Turecka pożyczka 46% płacono. Amerykańska 
pożycz. (6%) 95% płac. Aäiiye koiel ielas. KoL mind. 123’/« 
p‘c Gal.-Kar. Ludwik 95% płc. Austr. Franc. 210|—10 i 11—10| 
płacono. W arszawsko wiedeńskie. 55'/, płacono. Banki ltd. Au- 
stryackie kredyt, mob. 149—%—’/, płacono. Poznańskie prowinc. 
103 żądano. Śzląsk. stow. bank. (4%) 124 żądano. Certyf. hip. 
Hiibuera (à'/j’/o) 98 płac. Hansem. (4%%) 94 płac. Henkel 
(4% %: — żąil. Meińing. (4%%) — płac.

Sara gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie 114'/,, płac. ldr. 
112 płac., suwerny 6. 24% płc., nap. 6. 12% płac., półimper. 5. 
17 płac., doll. 1. 12% żąd. Złota w sztabach funt celny 465’/, 
płac Srebra funt celny 29. 24 plac. Zagraniczne bankn. 99% 
płacono. Austr.-bankn. 82% płacono. Rosyjsk. bankn. 73’/, płac. 
— Dysseato bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 54—68 tal.; 2000 funt, 
na kwiec.-maj i maj-czerw. 633/8—%—'/„ czerw-.lipiec 64%—% 
—'/2, lipiec-sierp. 65%—66—65'/, tal. płac. Zyto: 2000 funt, 
w miejscu 45' ,—47 tai.; polskie 46—% tal. z kolei płac.; na 
kwieć -maj i maj-czerw. 46%—% czerw.-lip. 47%— '/«, lipiec- 
sierp. 48%—47%—48 tal. płac. Jęczmień: 1750 funt, mały 
i wielki 33—44 tal. Owies: 1200 funt, w miejscu 24—29 tal.; 
wschoduio-pruski 26%—27'/«, pomorski 28—'/4, piękny pomorski 
28'/,—29 tal. z kolei płac., na kwiec.-maj i maj-czerw. 27%—’/, 
—%, czerw.-lip. 28'/«—28 tal. płac. Groch: 2250 funt do go­
tow. 53—69 tal., na paszę 46—52 tal. Rzep: 1800 fant. — tal. 
Rzepik: — tal. Olej rzepjowy: 100 hint, w miejscu 15% 
tal. żądano; na kwiecień-maj 15’',,—’%«—"/,«, maj-czerwiec 
14'/„ 15—!4"/„ taL płac. Oléj lniany: 100 funt, w miejscu 
12 tal. Olej skalny: w miejscu 7% tal.; na kwieć. 7'/,, kw.- 
maj 7% tal. Okowita: 8000% Trallesa w miejscu bez beczki 
15’/« tal. płac.; na kwieć., kwiec.-maj i maj-czerw. 15%—%—%, 
czerw, lipiec 15'%«—16—15"/,), lip.-sierp 16'/«—'/«, sierp.-wrzes. 
16%,—% tal, płac,

w?aeław«lkts, 26 kwietnia.
Koniczyna czerwona: słabo; poślednia 11—12, śre­

dnia 12'/,—14,i piękna 14'/,—15' „ wysoko piękna 16—'/, tai- 
Koniczyna biała: bez zmiany; pośledn. 15—17, średn. 18—20'/, 
piękna .22'/,—24%, wys. piękna 25' ,—26% tal.

Żyto: 2000 funtów, wyżej; na kwiecie/, kwiecień-maj i 
maj-czerwiec 44%—45%, czerwiec-lipiec 45%—46 pł„ lipiec- 
sierpień 46% tal. żąd. Pszenica: na kwiecień 62 tal. żąd. 
Jęczmień: na kwiecień 42 tal. żąd. Owies: na kwiecień i 
kwiec-maj 46 żąd., maj- 45'.,—% tal. płac. Oléj rzepiowy: 
stale; w miejscu-14". „ tal. żąd., na kwiecień 14% kwiec.-maj 
14% pł, maj-czerwiec 14'/, tal. żąd. Okowita: staléj; w miej­
scu 14"/,, żąd., 14% pł., na kwiecień, kwiecień-maj i maj-czer­
wiec 15, czerwiec-lipiec 15% pł., lipiec-sierp. 15’/ 3żąd„ wrze- 
sień-październik 15% tał. pł.

Na targu:

Pszenica biała 
żółta

Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch

Cłielda szczecińska, 26 kwietnia.
Pszenica: wyżćj; na wiosnę 66%, czerw.-lipiec 67'/,, 

lipiec-sierpień 68% tal. płac. Żyto: staléj; na wiosnę 46%, 
czerw.ec-lipiec 47, lipiec-sierp. 47% tal. piać. Oléj rzepio­
wy: stale; na kwiecień-maj 14%, wrzesień-październik 13%, 
tal. pł. Okowita trzyma się; na wiosnę 15" czerwiec- 
lipiec 15%, lip-sier. 16'/« tal. płac.

(Nadesłano).
Błogo skutkująca Pieralescière du Barry. — Nędza, oszu­

stwo, ( gromne wydatki na bezskuteczne lekarstwa szczęśliwie te­
raz usunięte zostały7 przez użycie Revalescière du Barry. — 
Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o błogiej skute­
czności Revalescière du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekar­
skich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosła­
wieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po 
(iwudHestoletuióm bezskuteczném używaniu lekarstw. Rzym, 
dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie 
odkąd wstrzymuj : się od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić 
chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornej Revalescière 
du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręcząją, 
że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie spożywa jeden jêj 
talerz i nachwalić się nie może błogich jéj skutków. (Korespon­
dencja z Gazette du Midi). — W licznych przykładach cier­
pienie trwało bardzo długo od trzeciego aż do sześćdziesiątego 
roku a do najzwykle,szych należą: niestrawność, obstrukeya, 
przerwane fuukcye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, spazmy, 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekeye wątroby, 
żółci i nerek, nadymania, bicie serca, nerwowe bóle głowy, glut 
chota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ramionam- 
i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne zapalenia i af- 
fekeye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, brak krwi, su­
choty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, reumatyzm, 
pedogra influenza, grypa, mdłości i womity nawet podczas brze- 
mienności, osmutnienie, spleen, słabość ogólna, ochromienie, ka­
szel, astma, ciśnienie na piersiach, ociężałość, niespokojność, bez­
senność, wstręt do towarzystwa, niezdatność do studyowania, de- 
luzye, słabość" pamięci, uderzenie krwi do głowy, wycieńcze­
nie, melancholia, bojaźń bezpodstawna, niestanowczość, brak od­
wagi itd. (.5330)

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za 18 sgr., 1 
fant za 1 tal. 5 sgr„ 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 fant za 4 taL 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal. — Reva- 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka wBerliniel78 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry- 
derykiwska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica; 
Emilia Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu, 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katbarinenstrasse; w Poznania a Eiznera; w Lipsku; 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. A. 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztowy 
lub zaliczką.
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W piątek, dnia 29 kwietnia 
o godzinie 8’|2 z rana odbę­
dzie się w kościele św. Mar­
cina nabożeństwo żałobne z wi 
giliami za duszę śp. Kazi­
mierza Skrzydlewskiego, 
na które zaprasza (2871) 

Strapiona ¿ona.

od godziny 7mój wieczorem, na niedzielę 
dnia 1 maja z rana musi być wstrzymany.

Komunikacya odbywa się podczas zam­
knięcia wym enionej bramy przez drogę ce­
gielną do bramy Królewskiej a postawiony 
tam będzie stróż, który wskaże powozom 
itd drogę. (2868)

Poznań, dni i 26 kwietnia 1870.
Królewska Dyrekcya Policji

Standy.

Bazylejsbie Towarzystwo zabezpieczenia życia
w Bazylei (w Szwajcaryi.)

Podajemy niniejszem do wiadom ści, że zawiadrwaną dotychczas przez pana Ka- 
róla Rosotberga ajenturę naszą jeneralną na W. Ks Poznańskie poru żyliśmy król, 
pruskiemu pozasłużbowemu majorowi inżynieryi panu llolicrtoni Nollau.

Bazylea, dnia 5 kwietnia 1 70.
Dyrekeya.

Prymaner, Polak, żjczy sobie przy 
jąć miejsce nauczyciela domowego zaraz 
w Księstwie lub tćż w Królestwie. Bliźsz- 
wiadomość poste rest. Poznań K. Z. (2851)

Dnia 30 kwietnia, w roczni­
cę śmierci śp.BolesławaSwi- 
narskiego, odbędzie się ża­
łobne nabożeństwo za spokój 
jego duszy w Lubaszu pod
Czarnkowem. (2855)

W Sierakowie odbędzie się 
30 kwietnia za duszę ś. p. 
Bolesława Swinarskiego 
msza żałobna w rocznicę jego 
śmierci. (2856)

Obwieszczenie.
Z powodu przekładania bruku przy bra­

mie Cmentarzowój przejazd przez takową 
w nocy z soboty dnia 30 kwietnia począwszy

Obwieszczenie.
Nieruchomości na'eżące do spadkobierców 

po właścicielu folwarku Andrzeja Pkse- 
ckim leżące na poznańskim przedmieściu
pod Krem <l5i 41.g - 413

322 i 393
i Nrem

390
ota-

ksowane na wzgl. 7604 tal. 13 sgr. 4 fen. i 
2711 tal. 28 sgr. 4 fen., z których wpierw 
rzeczona mielcuchem jest, mają być w ter­
minie (.2578)
dnia 23 maja rb. przed połu­

dniem o godzinie 10
drodze dobrowolnej subhasty w lokalu ą- 

dowy n sprzedane.
Gniezno, dnia 8 kwietnia 1S70 r.
Mrel. sąd powiatowy.

V - -Wydział II.

Bazylcjskie Towarzystwo zabezpieczenia żjcia 
w Bazylei.

Kapitał zakładowy: Dziesięć mUionó« franków.
Stan zabezpieczeń: w końcu 1869 r....................fr. 46,269,525 kapitału i

fr 50.335 rent osobistych.
Nowych wniosków w 1 kwartale 18i0 r. na . fr. 4,371,340 kapitału i

fr. 1106 rent osobistych.
Dywidenda zabezpieczonych z 1869 r.: 10 procent płatne przez redukcyą premii 

w 1871 r. Do robienia interesów w Królestwie Pluskiem upoważnione dokumentem 
koncesyjnym z dnia 1 kwietnia 1867.

Poznań, dnia 14 kwietnia 1870. [2613]
Ajentura jeneralna.

R. Nollau,
pozasłużbowy major inżynieryi, Małe Garbary No. 6.

Agenci, mający związki z zamożnemi 
i dystyngowanemi familiami, mogą być czyn­
ni dla wif lkiego zakładu wychowawczego 
za znaczną remuneracyą. Oferty z podaniem 
bliższych stósunków franco sub P. S. 376. 
przyjmuje ekspedycya anonsów Haasensteln 
& Vogler w Berlinie. (28 4)

Biegli akwizytorowi©
poszukują się dla Towarzystwa zabezpiecze­

nia " ‘ "nia życia dla miasta Poznania za wysoką 
prowizją Bliższe szczegóły w ekspedycyi 
Dziennika. (2828)

Kamerdyner żonaty, z małą familią, 
który tylko w w elkich dcma<h pełnił obo­
wiązki swoje, życzy sobie przyjąć stós wi e

*z n
miejsce od ś. Jana. Zgłoszenie -- •
P ste restante Gosty». (.2814)

Kucharz myśliwy, samotny w średn'm 
wieku; biegły w swym zawodzie poszukuje 
miejsca ol 1 lipca r. b. listy fr. Bleleuo 
p. ostyń, (.2821)

Tertianer poszukuje miejsce za ucz­
ulinia do składu bławatnego. Bliższe 8zcze

góły poste rest. S. HI. Poznań._____ (^ó)
Ucznia potrzebuje Karol Szulc 

złotnik i jubiler, Wodna ul. No. 6. (1867)

Nakładem Ludwika llerzbaclia w Poznaniu wyszedł 
pierwszy zeszyt:

Encyklopedii imion własnych
z dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literatury 
i jeografii starożytnój, średniowiecznej i nowoźytnój 

przez
Edmunda Oailiera.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp. 
Listy subskrypcyjne znajdują się po wszystkich| księgarniach.

Nakładca ogłaszać będzie nazwiska Szanownych subskrybentów.

Pedagogiom wojskowe
w Berlinie,

Schonbauserallee Xo. 2?,
przyjmuje młodzieńców każdego wieku, celem przygotowania ich do egzaminów abitu- 
ryentskich, do służby jednorocznej, na podchorąży- h, cficerów i do marynark'.

Wszyskie żyjące języki i wyzrania religijne doznają tam należytego uznania. 
Programu opiewającego cel, ducha, urzędzenie i warunki przyjęcia do zakładu

rzeczonego dostać można w Berlinie i Poznaniu w księgarni Behra i Bocta.
Berlin, dnia 7 kwietnia 1870. _ [2518J

von GrixreoKi Cornil. J>r\ «T. Kil i iscli

Towarzystwo w Schwedt n. 0.
zabezpieczaj, od ognia i gradu
oddało mi na W. Äs» fi”oznańskie i iPrusy ZachodnieJPrusy
ajenturę, którą przyjąłem w przekonaniu, że towarzystwo to na wzajemno­
ści oparte, zmieniwszy stósownie do potrzeb czfsu kilka ważnych ustaw, naj 
korzystniejszśm jest dla rólników.

Przyjmuję wnioski tak nowych, jako i napowrót wstępujących człon­
ków, udzielając chętnie potrzebnych formularzy, statutów i objaśnień

W czasie moich podróży zastępuje mnie w tój ajenturze pan Lu­
dwik Siimkel.

(2666),
J. Kleszczyński,

Wielkie Garbary No. 49.
Barcże w jak najrozmaitszych gatunkach i kolorach, jako to: Mozam­

bique, Grenadine, Florentine, Bizantine, File de chevre itd.,
Grgaiityny, żaknoty, pcrbaliny, dymki,
Bretony i piki, tak na łokcie jako tćż w odpasowanych sztuczkach 

poleca
Handel płócien i towarów modnych

W. Knknlińskiego I Sp.
w Poznaniu. (2773)

Koronkowe okrycia)
cliiiHiłii, rotundy, tulmy, palctocłki i inne w naj­
nowszych fasonach, po cenach bardzo przystępnych, jak: 

litiiiiiusć (jedwabne) od 2 do 10 tal. 
illi-Intnnw (półwełniane) od 3 tal. do 12 tal.,
JŁttiua. (wełniane) od 7 tal. do najcieńszych,
Cambray (kręcony jedwab) od 13'/2 tal. do najcieńszych 3 

odebrał świeżo w bardzo licznym doborze i poleca (2850)£/|

F. Wafearecy,
w Bydgoszczy, Frydcrykowska ul. 26.

Wyłączny skład koronek, haftów, firanek i towarów białych. 
Zamówienia i przesyłki do wyboru wykonuję natychmiast i jak

najakuratnićj.

Tekturę smołowcowaną,
ogniotrwałą, udowoduiorój trwałości z 15" lat już istniejącej mój fabryki, 
oraz smołę z węgli angielskich i asfalt polecam i podejmuję całkowite po­
krycia dachów według metody najlepszćj. (2862)

Æ. Krzyżanowski

Dwa wystawne oknt
w kryształowem szkle lustrowćm, z całen 
urządzeniem są do sprzedania tanio w Po 
znania (Bötel da Nord). (2763).

Ciorzelany, Polak, wolny od wojską 
wości, praktycznie i teoretycznie zupełoj. 
w swym zawodzie wykształcony, posiadaj,^ 
ak najlepsze świadectwa, posznknje m e 
xi ś. Jana r b' w W. Ks. i oznańskićm i^ 
Pruscch Zachodnich Adres W. I. Hy, 
łzj f.skl Tbora Culmer Strasse No 3 ś 

(.2815)

Aukcya drzewa.
ek dnia 2W poniedziałek dnia 2 maja r b. i dni 

nast.pnego cd godziny 9 z rana począwszy 
sprzedawać się będzie z polecenia Prześwie­
tnego Konsystorza Jeneralnego Arcybisku 
piego z bom proboszczowskiego w Modrzu 
publicznie najwięcćj dającemu za natychmia 
stówą zapłatę drzewo budulcowe i opałowe.

Modrzę pod Stęszewem 24 kwietnia 1870
(2894) Dozór kościelny.

Urzędnik gospodarczy, praktycznie,? 
kształcony w dobrych niemieckich gospod^ 
>t«ach, którj- samodzielne zarządzał gosp^ 
'arslwo, poszukuje od św. Jana miejsc^ 

Łaskawe i feny upraszają się A. B. 24 pj. 
ste rest.. Poznań. (2869)

Rządzca dóbr, praktycznie i teoretyczni, 
wykształcony, zarządzający lat k-lkanaści,| 
większą majętnością, , oszukuje od św. Jjj, 
r. b. odpowiedniego umieszczenia. Keflekt,, 
j .cy zechcą się łaskawie zgłosić pod cyf. 
S. S. poste rest. Skalmierzyce. (2840)

Oi

Aukcya.
W piątek dnia 29 kwietnia po południu 

o 3 godzinie sprzedawać będę publicznie 
najwięcćj dającemu przy HlłyńskiÓJ nllcj 
No 14 d««le leki,o eiiodząre pra

magle dowic nowe

kręcenia wraz z przynale
lytfcściami. (283(2830)

ItyvMeirslii, król, komisarz aukc.
IV 158 IrHiikltii-tskićJ loteryl 

■■■lcjMklćJ
która w czasie najbliższym rozpocznie się, 
zapadnie wkrótce decyzya we względzie na 
stępujących wygranych głównych jako to 
guld. 200,000, 2 po 100000, 1 na 50,000, 
1 na 25,000, 2 po 20,000, 2 po 15,000, 2 po 
12,000, 2 po 10,000, 1 na 6000, 2 po 5000 
5 po 4000, 4 po 3000, 13 po 2000, 106 po 
1000 itd. Eu«y nrygltinlue całe po 
3 tal. 13 sgr., połówki po 1 tal. 22 sgr. 

jłaćwiartki po 26 sgr. rozsyła za zaliczką lub 
awansem pocztowym (2861)

J. S. Rosenberg,
Göttingen

król, kolckcya główna.

Najnowsze

Parasoli ki,
En tout cas i

Dom. Sobiesiernie pod Wrześni} 
potrzebuje od św. Jana ekononią 
bezżennego. Reflektanci zechcą sj. 
osobiście zgłosić lub przesłać franco, 
świadectwa. (2852)

W miejsce specyalnych odpowiedzi 
na dochodzące zgłoszenia się uw:ad*. 
mia się niniejszćm interesentów, źe 
posady

pisarza «osp«dar., 
kucharza, 
gospodyni

już są zajęte. (2857) (
Dom. Kołaczków.

Miejsce ekonoma i pisarza gospodir 
czego we Wiatrowie zajęte. (2853)

Pisarz a nieżonatego, obe­
znanego z rachunkowością i sfu 
żącegfo Strzelca po. 
trzebują Tarce pod Jarocinem.

Zgłoszenia z odpisami świadect» 
franko. (2807)

W
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Najnowsze kapelusze
w wszelkich gatunkach,

parasolibi, parasole, wiedeń­
skie i offenbachskie towary 
skórzane, wiedeńskie machiny 
do wyskoku kawowego, Rolosy,

wszystkie potrzeby podróżowe
w największym wyborze po uderzająco tanich cenach u

(2229)
Russaka & Czapskiego,

Rynek No. 82.
Luicrnę francuską' po 18, 19 i 20 tal. centnar, 
fiukiiurdzę misery kańską (koński ząb) po 5i5'/2 tal.
Koniczynę Nostrzyk (Steinklee) 5% tal., 
Bobik koński po 2 '|6 tal. szefel,
Owies Proboszczowski i , plombowanych miechach Jęczmień Proboszczowski^ l,lonit)owa^cn miechach, 
Jęczmień Imperial-Orkisz, żyto św. Jcńskie, łubin biały, 

żółty i niebieski, Scradclię, oraz wszelkie nasiona polne, 
łąkowe i leśne polecam w świeżych gatunkach po cenach naj­
tańszych. Cennik mój na żądanie franco przesyłam. (2709),

Ludwik Kunkel.

już nadezły i dostać ich możua twe «vezysthieto ttptc- 
8» nr li poznańshieia. [2I47J

Świeże nalewy naturalnych

wód mineralnych

KAPSUŁKI RAQUIN.
Petnterdzone przez Akadetiaią ineiiyezsią pnryzKą, która 

przez doświadczenie sprawdziła ich skuteczność i otrzymał.» sto najzupełniejszych kuracji 
na stu osobach chorych. Akademia zatem orzekła, że kapsułki te są doskonalsze imd 
«wszelki« preparaty« z BAopnStH, pon eważ nie utrudzają żołądka, niespra- 
wiają nieprzyjemnego odbijania i zawierają pod tąż samą objętością w ększą jak inne 
ilość li(D“ASIl Każdy flakonik zawinięty jest w r.:port potwierdzający, wydany 
przez Akademą medyczną. — W Paryżu na przedmieściu St. Denis, No. 78 i w głów­
nych aptekach za granicą, gdzie można dostać także W MAKATOKJE ALBKS- 
PEYRES. W Poznaniu w aptece Dra Stankiewicza. [6577]

Dobroczynny wpływ słodowych ekster­
nów na skórę, kości i tkanki mu- 

szkularne.
Do liweranta nadwornego pana Jana Eloffa w Berlinie.

Berlin, 1« kwietnia 3890. Znakomity 
wpływ pańskiego słodowo-toaletowego i sło- 
tlowo-kąpielowego mydła na ciało dla witnio- 
cnicssia kości 3 muszkatów miałem pozs^ać 
sposobność s niemniej dobroczynną okazuje się 
pańska słoduwa pomada do włosów, która 
nietyłko włosom służy dobrze lecz 1 chroni 
od bólu głowy, bo odkąd używam ostatniej, 
giowa moja jest wolną od tego cierpienia. 
J. Ambroży v. TSiilaiikcn, I&osenthalcr- 
str. 38. — Jego ekscelicncya minister poza­
służbowy v. d. Heydt oświadczył: Synowicą 
moja zachwycone jest zupełnie doskonałością 
pańskiego mydła toaletowego prima. Tak 
więc nie pozostawiają nic do życzenia 
pańskie wyroby słodowe. — Jego ekscelicn­
cya jenerał GSablenz w Wiedniu: Oddając 
Panu najzupełniejsze moje uznanie za te wy­
roby fsłodowo-zlołowe mydła, słodowe po­
mady), muszę jeszcze podnieść szczegółowo 
szlachetne pańskie zabiegi, by przez swe pro­
dukt a zjednać sobie zasługi około ludzkości. 
Jego cksccllencya lir. Bismarck widział się 
spowodowanym uznać służące mu wybornie 
słodowo-zioiowe mydło kąpielowe 1 toaletowe 
jako odpowiadające swensu celowi. (2848)

Skład główny w Poznaniu u E&raci Plcsaner, 
Rynek 91, skład uboczny u fi. gebauera, plac 
Wilhelmowski 10, u T/i. Wofilgemulha W Wą- 
grówen, u jf. E*of!górsl£iego w Nakle, u JT. g. 
Lot&insohna w Bydgoszczy, u Kr nesla ITep- 
peres, w Nowymtomyślu i u ff. Cassrielaw Śremie.

Kurcze epileptyczne (wielką chorobę)i leczy listownie speryelny lekórz dla epilepsyi doktor 0. 
Kllllsch w Berlinie, teraz: Louisenstrasse 45. — Przeszło stu już 
uleczonych. (.264)

Wachlarze promenado^el
[poleca jak naj'aniéj [2866]

Max Hey mann,
dawniej Z. Zadek 1 8p,

Nowa ul.Drelich i
płótno

II u

PAPIER WLINSI
Ogromne powodzenie tego środka pochodzi z jego własności doświadczonych 

sprowadzania na powierzchnią ciała zapalenia i rozdrażnienia najżywotniejszych wew­
nętrznych części organizmu Najznakomitsi lekarze w Paryżu zalecają Papier Wlinsi
na kutury, gryjię, zajialeuie gurtSIti, ruz.órnżniente naczyń od- 
decltowyeli (bronchites), re«rnsutyzna; «« lęaiźwl.»vfc i nerw&eii blo- 
drewtych i t p.

Jednorazowe lub dwurazove użjćie wystarcza i nie zostawia żadnego śladu prócz 
świerzbienia. " [6702.]

Dostać można w Poznaniu w aptece dra Ifiassbiewieza; w Krakowie w apte­
ce dra Tranezyńghiego nlicaFloryaóska; we Lwowie w aptece pp. łUlkelasrh.

Nakłsden I cscionksmi Ludwika Mcrzbacba wPosnanin

Dom. Proszyska pod 
Strzelnem potrzebuje od św. Jana 
r. b. urzędnika gospo­
darczego nieżonatego. Zgło. 
sić się można osobiście lub w li- 
stach frankowanych z dołączeniem 
świadectw. (2809)

Posznknje się

kupna dóbr!
Dla 2 bardzo rzetelnych kupców, z któ­

rych jeden 40,000 tal. drugi 70,000 tal. w go­
tówce zaliczyć może, poszukuję idącyih ns
sprzedaż w W. Ks. Poznańskiśm dóbr ry­
cerskich, leżących nie za da'eko od kolei 
żelaz ej. Wzywam pp. właścicieli dóbr ry­
cerskich, którzy dobra swe chcą sprzedać, 
aby mi o tóm jak najprędzej znać dali. 
Eugeniusz llendrlner, agronom 
i reprezentant niemieckiego banku hipotecz­
nego. Wrocław Salvatorplatz 3 i 4. (2859)

wańtuchy
w nadzwyczaj do­

brym i ciężkim ga­
tunku

po najtańszych cenach 
poleca (5646)

'OLert Schmidt,
(dawniej Antoni Schmidt )

Poznań Rynek No 63
Zamówienia na rogacze przyjmuje już 

................ landeldziś i wykonuje punktualnie handel dziczy-

zny Izydora Busch,
(¿872) Sapieżyński plac 2.

Świece woskowe
do kościołów poleca [28641
tl. JKanalowslii

Ulica Wrocławska 35.
Pierwsza przesyłka świeżych Małj«»pr:

śledzi dzisiaj nadejdzie.

Jakób
Wilhelmów ska

Appel,
a ul No 9.

(2863)

Tłustego łososia wędzo­
nego i świeżego łoso­
sia srebrnego rozsyła

F. W. SchnabeL
(2865) w Gdańsku.

Drzewo brzozowo
na porządek wszelki zdatne, sprze- 
daje Dominium TrzciellllO 
pod Stęszewem. (2808)

Dzierżawy

dóbr ziemskich
każdój wielkości z gorzelniami i bez gorzel­
ni poszukuje dla doskonałych i zamożnych 

[1205].agronomów

Gerson. Jarecki,
Magazynowa ul. 15 w Poznaniu.

Drelich do wetny
5Ą i ’/4 łokcia szeroki poleca (2827)
ii. Lfig^kewsiii.
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Dom. Klony pod Kostrzy­
nem ma na sprzedaż 200 szefli
zdrowych kartofli do sadzenia.

[2813]
Ameryaiską kukurudzę koński ząb, fran. 

uceinę, koniczynę czerwoną, białą, żółtą. 
Włoski i aDgiel. rajgras, tymotkę trawę kup;
kową, kostrzewę owczą, żółty i niebiei 
łubin mały i wielki szporek, jako też wszy­
stkie inne nasiona poleca w świeżym to­
warze (.1719)

C. Brflggemann
w Gnieźnie.

Jasienie

gatunek żółty Polila sprzedaje szefel 
po 4 tal, mackę po 7'|a sgr. (.888)

Karól Heinze,
właściciel folwarku w Kłecku.

Żyto żwwlętoiańable do siewu sprze­
daje Dom. Szczepankowo pod Po­
znaniem. (2760).

Pohla olbrzymią ćwikłę (czerwoną i żółtą) 
obcrndorfską jako tóż rozm. inne doświad- 
c.- oue gatunki rzep poleca jak najtaniej

C. Or liggemann
w Gnieźnie. (.1720

W piątek dnia 
W kwietn. sprowadzę 

rannym pociągiem 
Znowu na sprzedaż 

do hotelu Kellera wielki transport krów 
v leio dojny oh z cielętami z łęgu nadno- 

teckiego. tilfthutr,
(2858) handlarz bydła.

opasłych krów
200

Cs tłustych skopów
ma na sprzedaż Dominium Miknszewo

pod Miłosławiem.

ro!

(2838)
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